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Z Rocaaik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —i Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Czwartek, 13 kwietnia 1@@8
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

gajchmann i F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — RMossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
____________________________ w Bazylei, Drezni«?, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha ras Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Hrasenstein & Vogler

Poznań, 11 kwietnia.
(Kwestya przesilenia ministeryalnego w Niem­
czech. — Dążność i znaczenie stronnictwa jene­
rała Boulangera we Francyi. — Wiadomości z Pa­
ryża. — Ciekawy artykuł o Polsce. -- Z angiel­
skiej Izby gmin. — Zakończenie ekspedycyi abi-

syńskićj. — P. Carp w Izbie rumuńskićj). 
Lubo według raz na zawsze przyję­

tego systemu zapisujemy tu na tern miej­
scu wszystkie wybitniejsze głosy prasy 
zagranicznej, co do ważniejszych polity­
cznych spraw tyczących się państwa nie­
mieckiego — to przecież wobec pokutu­
jącej kwestyi przesilenia ministeryalnego 
w Niemczech nie mamy tutaj w tym kie­
runku nic tak dalece do zaznaczenia. — 
Prasa, zagraniczna, a zwłaszcza wiedeń­
ska, o dymisyjnych zamiarach ks. Bis­
marcka wyraża się z wielką oględnością, 
nie wygłaszając żadnych prawie samo­
istnych zdań i zapatrywań — ale ’ogra­
niczając się na objektywném referowaniu 
wszystkiego tego, co niemieckie gazety 
jako materyał do drażliwej sprawy7 po­
dają. To też możemy tu tylko czytelnika 
odesłać do specyalnych artykułów pisma 
naszego, nie chcąc powtarzać z pism za­
granicznych tego, co na inném miejscu 
streszczamy z niemieckich. Wyczekująca 
postawa prasy zagranicznéj jest zresztą 
w chwili obecuéj naturalną i zrozumiałą, 
a samoistne artykuły ukażą się niezawo 
dnie z chwilą jakąś stanowczą w obecném 
przesileniu.

Świetne zwycięstwa odniesione przez 
Boulangera i stronników jego w uzupeł­
niających wyborach, silnie zaniepokoiły 
republikanów a zwłaszcza oportunistów 
francuzkich. Prasa umiarkowana kładzie 
wprawdzie nacisk na fakt ów niezaprze­
czony — że w Dordogne glówuymi po­
plecznikami jenerała byli nie radykalni, 
ale bonapartyści ; ale okoliczność ta by­
najmniej pocieszającą nie jest dla stron­
nictwa republikańskiego. Przeciwnie — 
tern groźniejszym staje się Boulanger dla 
obecnego porządku rzeczy, że po za nim 
stoją wszyscy prawie malkontenci, bez 
różnicy przekonań i kolorów politycznych. 
Stronnictwo jenerała lubo zupełnie nieje­
dnolite, stoi przecież na wspólnym grun­
cie protestu przeciw parlamentaryzmowi, 
protestu przeciw spokojnemu dalszemu 
rozwojowi państwowych iustytucyi i sto­
sunków. Osobistość samego Boulangera 
na drugim tu w zasadzie pozostaje planie; 
korzysta on po prostu z położenia rzeczy 
istniejącego i bez jego współdziałania. 
Ambitny jenerał przyjmuje głosy jakich- 
bądź wyborców — nie jest on bowiem 
przedstawicielem żadnej jasno określonej 
idei, żadnego programu — ale raczej 
tylko uosobieniem coraz to więcej we 
Francyi nurtujących zakusów przewrotu 
za jakąbądź cenę. Ztąd też pochodzą i 
owe zwycięstwa we wyborczych walkach; 
chwilowo chodzi tu tylko o legalną walkę 
glosujących ; w dalszym przebiegu ruch 
ten musi jednak niewątpliwie ’przejść po 
za wszelkie granice prawne i narazić 
Fraucyą na niebezpieczeństwo prawdzi­
wej rewolucyi. Z Paryża szczupłe dziś 
zresztą tylko odbieramy wiadomości. Hr. 
Dillou (bonapartysta) poskarżył się u władz 
rządowych o to, że bezprawnie publiko- 
wanemi zostały depesze, któremi w kwe­
styi wyborów porozumiewał się z jenera­
łem Boulangerem. Prasa wczorajsza pa- 
ryzka protestuje też przeciw niedyskrecyi 
popełnionej tu przez biura telegraficzne. 
„Temps“ zaznacza, że postępowanie takie 
jest bardzo nietaktownćm — ale dzięki 
téj niedyskrecyi do reszty polityczne za­
chowanie się Boulangera zostało odsło- 
niętćm. Rząd francuzki w całej téj spra­
wie zarządził już śledztwo.

Ambasador niemiecki hr. Münster w 
dniu wczorajszym złożył wizytę francus­
kiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
p. Gobletowi. Hr. Münster tegoż sa­
mego dnia wyjechał na czas pewien do 
Hanoweru.

Znane pismo miesięczne paryzkie „Re­
vue d'histoire diplomatique“ ogłosiło terni 
dniami interesujący artykuł p. t. „L’évo­
lution de la politique française en Orient “ 
Oto jeden z najciekawszych ustępów po- 
wienionego artykułu :

„Ukazanie się rosyjskiego kolosu na 
boryzocie Europy początkiem 18 wieku 
jest faktem, którego doniosłości dotych­
czas jeszcze w zupełności niepodobna 
obliczyć. Oto na widowni europejskiej 
pojawia się Słowiańszczyzna — nie już 
jako pierwiastek podrzędny, ale jako 
współdziałająca a nawet rozstrzygająca 
siła w kombinacyach przyszłości. W téj- 
że samej prawie chwili znikają niejako z 
karty politycznéj dwa potężne niegdyś 
wschodnie mocarstwa, t. j. Polska i Tur-

cya. Niezadługo już może poznają Niem­
cy, jak na tém wyszły — że za cenę ma­
łej cząstki dawniejszych polskich prowin- 
cyi dopomogły do zadowolenia chciwości 
powstaléj nad Wołgą — że w skutek 
tego rasie słowiańskiej nadały jednolitość 
i siłę rozszerzania się, jakiej nie mogła 
pozyskać, dopóki istniała niezależna Pol­
ska. Owa Polska, należąca na mocy 
swéj cywilizacji, religii i całego ducho­
wego kierunku do państw zachodnich, 
stanowiła siłę kompensującą wobec owej 
niezmiernej potęgi, ktôréj nacisk już czuć 
się daje obecnie. Nadaremnie wielcy pol­
scy mężowie stanu kusili się o połącze­
nie Słowiańszczyzny — zakusy te rozbić 
się musiałj7 o katolicyzm i liberalizm Pol­
ski, niedozwalające na owo zlanie się sło­
wiańskiego świata. Dla tego też przede- 
wszystkiém Niemcy ze stanowiska wła­
snego interesu winny były więcej jeszcze 
dbać o utrzymanie Polski, aniżeli dziś 
dbają o utrzymanie swych granic. Gdyby 
Polska nie była istniała, trzeba ją było 
nawet wj7myślić i stworzyć. Teraz zaś — 
po jéj upadku — zerwane są groble, a 
powódź wzrasta. Nie wiadomo zaś, gdzie 
się ona zatrzyma !“

Angielska Izba gmin na dniu 9 kwie­
tnia 184 przeciw 109 głosom przyjęła w 
pierwszém czytaniu bil, na mocy którego 
zostaje przyzuana rządowa pensya parla­
mentarnemu podsekretarz )wi stanu dla 
Irlandyi. Następnie zabierał głos sędzi­
wy Gladstone z okoliczności obrad nad 
budżetem. Oświadczył on, że chwilowo 
jeszcze powstrzyma się z wypowiedze­
niem zdania swego w kwestji nowych 
podatków. Opozycya prawdopodobnie bę­
dzie zniewoloną, aby w7 sprawie podatku 
spadkowego wnieść o równe zupełnie wa- 
ruuki dla ruchomego jak i nierucho­
mego dobytku — podczas gdy projekt 
prawa przemawia za wyzszém opodatko­
waniem majątku ruchomego.

Kanclerz skarbu p. Goschen odpowie­
dział, że rząd w danéj chwili gotowym 
się okaże do dyskusyi nad tego rodzaju 
wnioskiem — że jednak p. Gladstone za­
pomina o wartościowym upadku posiadło­
ści gruntowych. — W duiu wczorajszym 
obradowała Izba gmin w dalszym ciągu 
nad wnioskami w sprawie budżetu, które 
bez wyjątku zostały zatwierdzone. P. Go­
schen w toku obrad oświadczył, że chę­
tnie wysłucha i zbada wszelkie propozy- 
cye, tyczące się opodatkowania zagrani­
cznych w7alorów, lubo projekt rządowy za 
najpraktyczniejszy dotąd uważa ; co do 
podatku od wozów, gotów jest rząd po­
czynić wszelkie możliwe ustępstwa.

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Londynie dalsze posiedzenie międzynaro­
dowej konferencji cukrowej. Na prezy­
denta obrano barona Wormsa, na zastę­
pcę jego hr. Kuefsteina. Konferencya 
sprawdziła doniesienia rządów europej­
skich, według których zapanować ma za­
sada zniesienia premii od cukru ; najbliż­
sze posiedzenie odbyć się ma w terminie 
nieoznaczonym.

Do Rzymu wysłał jenerał San Mar- 
zano przedwczoraj depeszę z Masowy, 
stwierdzając fakt, że kacyk Ras Alula 
popadł w niełaskę negusa. Na miejsce 
jego wstąpić ma Ras Agos. Odwrót 
wojsk abisyńskich miał się rozpocząć na 
dniu 9 b. in. a pakunki negusa, jako i 
dowódzców wojsk naprzód już wysłane 
zostały do Aduy. Niezliczone mnóstwo 
krajowców, towarzyszących armii abisyń- 
skiéj rozeszło się też już na wszelkie 
strony kraju.

W Izbie włoskiej postawili wczoraj 
deputowani Bonghi (z prawicy) i Deren- 
zis (z centrum) interpelacyą, tyczącą się 
sprawy afrykańskiej i polityki odnośnej 
rządu. Prezydent ministrów, p. Crispi, 
odpowiedział, że w7 dniu 24 b. m. dostar­
czy zażądanych objaśnień.

Czytelnicy nasi znają sprawę owego 
antiniemieckiego poematu p. t. „Vive la 
France,“ który podczas karnawału roz­
powszechniono w Bazylei. Rada zwią­
zkowa szwajcarska postanowiła, aby au­
torowi, nakładcy i kolporterom poematu 
tego wytoezoném zostało śledztwo karne, 
a sprawa przekazaną została związkowym 
sądom przysięgłych.

Na poniedzialkowém posiedzeniu ru­
muńskiej Izby odczytał minister spraw 
zewnętrznych, p. Carp oświadczenie — 
według którego król ministrów obecnych 
powołał na stanowiska, jako zupełnie nie­
zależnych i bezstronnych wobec wszel­
kich stronuictw. Co się tyczy zewnętrz- 
néj polityki państwa, to bajką jest, ja­
koby polityka Rumunii postępowała na 
pasku Niemiec. Rząd o tyle tylko jest 
zwolennikiem niemieckiéj polityki, o ile

ona nie mięsza się do spraw zewnętrz­
nych, ale jedynie ma na oku polepszenie 
wewnętrznego położenia kraju. Nustę- 
puie przedłożył p. Carp program we­
wnętrznej polityki nowego ministerstwa; 
potrącając o spraw’ę nowych wyborów 
oświadczył, że niemożliwem jest rozpisa­
nie ich w chwili obecnych niepokojów i 
agitacyi. Dopiero, kiedy umysły zostaną 
uspokojone, rząd przystąpi do rozwiąza­
nia Izb. W końcu zawezwał p. Carp 
deputowanych, aby głosowali za pozy­
cjami budżetowemi — a rząd wotum 
owo uważać będzie nie za symptomat 
zaufania, ale za dowód patryotyczuych 
uczuć.

* Nadesłano nam dziś w dosłownóm 
brzmieniu ów zakaz przewodniczącego w 
wydziale obwodowym w Gdańsku kolpor­
towania kilku katolickich książek do na­
bożeństwa (zob. nr. 80 „Kur. Pozn.“) 
Oto tłómaczenie tego zakazu:

Odań-M, 20 marca 1888.
Wydział obwodowy.

Nr. 972.
B. A.

Żądane przez Pana na rok 1888 świade­
ctwo wędrowno-procederewe na handel towa­
rami krótkiemi, obrazami i książkami zostało 
wygotowane i przesłane tutejszej król, rejen- 
cyi celem ustanowienia podatku procederowe­
go. Zatwierdzono także spis sprzedawanych 
obrazów i wszyto go do świadectwa wędrowno- 
procederowego. Z książek atoli pozwolono 
tylko: Wianek ku czci Najśw. Maryi 
Panny etc. Reszta książek, i to: 1)
Anioł Stróż, 2) Ołtarz, 3) ID/óór, 4) 
Katolik, 5; Nabożeństwo, 6) Mały Wybo- 
rek muszą być stosownie do § 56 nr. 10 
ustawy procederowej Rzeszy wykluczone ze 
sprzedaży wędrownój, gdyż treść ich wedlng 
zarządzonych badań w ki!ku miejscach zdolna 
jest] dać zgorszenie pod względem moralnym 
wzgl. religijnym.

W ciągu dwóch tygodni od dnia doręcze­
nia wolno Panu zażądać przeciwko temu roz­
porządzeniu albo uchwały kolegium, albo 
chwycić ?'«? dozwolonej drogi prawnej.

W imieniu Wydziału obwodowego 
Przewodniczący.

(Podpis nieczytelny.)
Do

Handlarza Pana
Pawła Drewsa

w Lubichowie.

W ł e o e-
W Granowie w niedzielę, dnia 

15 kwietnia o godzinie 3 po południu 
w lokalu dominialnym.

W Nowem Mieście w niedzielę, 
dnia 22 kwietnia.

Po wyjeździe Cesarzowej.

ii.
Odwiedziny, jakiemi Najjaśniejsza Pani 

cesarzowa i królowa Wiktorya zaszczy­
ciła miasto nasze, znalazły szeroki od­
dźwięk w prasie niemieckiej. Mimo, że 
w dziennikach tego rodzaju, co „Posener 
Ztg.,“ przeważa w tych sprawozdaniach 
główny ton „von der treuen deutschen 
Stadt Posen,“ która przecież już w7 roku 
1253 była „acht deutsch“ — to jednakże 
z drugiej strony nie brak pism niemie­
ckich, które nawet w telegraficznych re­
feratach kładą silny nacisk na polski 
charakter naszego grodu i nie wahają się 
powiedzieć, że mimo całej urzędowej nie­
mieckiej misę en scene tak na dworcu 
jak i w mieście przeważała reprezenta- 
cya polska, choć ią nie bez pewnego 
powodzenia tu i owdzie na dalszy plan 
usunąć chciano.

Pisma te przyznawają otwarcie, że 
publiczność polska tak w głośnych a peł­
nych życzliwości objawach przyjęcia na 
ulicy, jako też w dekorowaniu szła w za­
wody z publicznością niemiecką — dalój, 
że i prasa polska nie pozostała 
w tyle po za niemiecką w pełnych czci 
i szacunku słowach powitania dostojnej 
Monarchini.

Z inn6j strony widać w sferach nie­
mieckich pewne, że tak powiemy, s k wa­
sz e n i e z tego powodu, iż Najjaśniejsza 
Pani w ogóle przybyła do Poznania, po- 
wtóre zaś dla tego, że przybywszy po­
zwoliła się zbliżyć do siebie reprezentan­
tom społeczeństwa naszego, przyjęła ich 
łaskawie i życzliwie, wyraziła nam swe 
współczucie i uznała to, co tutaj w Po­
znaniu uczyniono dla ulżenia niedoli do­
tkniętych powodzią mieszkańców.

Pomijamy tę ostatnią kategoryą nie 
załugującą na inne ocenienie, jak ono 
dantejskie guarda e passa, — a wraca­
jąc do prasy niemieckiej, zniewoleni je­
steśmy położyć nacisk na sam fakt, że 
ta prasa uważa to zachowanie się luduo- 
ści polskiej przy przyjęciu cesarzowej za 
coś niezwykłego, za coś, na coby 
trzeba zwracać uwagę, jako na rzecz nie­
bywałą.

Nie da się zaprzeczyć, iż publiczność 
polska nie miała już dawno sposobności 
do okazauia swych uczuć obywatelskich, 
że stosunki tak się układały, nie bez 
tendencyjnych zabiegów z pewnej strony, 
iż tej publiczności nie było nawet może- 
bnśm okazać te obywatelskie uczucia.

Dziś, skoro tylko Najjaśniejsza Pani 
powzięła szlachetny zamiar okazania swej 
życzliwości mieszkańcom stolicy naszej 
nawiedzonym klęską powodzi — skoro od 
tronu królewskiego padły iście monarsze 
słowa, iż Najjaśniejszy Pan wszystkich 
poddanych swoich uważa za równie bli­
skich sercu swojemu — dziś społeczeństwo 
polskie stanęło od razu na pełnem uszano­
wania i należnego hołdu, ale też zara­
zem na pełnem godności stanowisku 
względem dostojnego gościa tak jako 
kobiety, oraz jako monarchini.

I niechaj dziennikarze niemieccy, czy 
to tutejsi, czy też przybyli z Berlina i 
dalszych okolic Niemiec, nie myślą, że 
to jakiś niezwykły, sztuczny, wywołany 
odezwą komitetu objaw uczuć ludu pol­
skiego. Ten lud polski, to społeczeństwo 
polskie zawsze tak samo myśli i tak sa­
mo czuje, — ale z drugiej strony ma 
tyle poczucia godności osobi­
stej i dumy narodowej, tyle taktu 
i znajomości położenia, że wie bardzo 
dobrze, gdzie mu te uczucia zadokumen­
tować wypada, a gdzie z niemi wstrzy­
mać się należy.

Społeczeństwo nasze jako społeczeń­
stwo chrzęściańskie i katolickie ma w 
zasadach świętego Kościoła naszego sil­
nie i wyraźnie zakreślone stanowisko 
względem władz, względem panujących 
królów i cesarzy — ale też z drugiej 
strony Boski nasz Prawodawca i Duchem 
świętym natchnieni Uczniowie i Nastę­
pcy Jego nauczyli nas także bardzo do­
kładnie, czego m y mamy prawo żądać, 
lub spodziewać się od władzy.

Moglibyśmy zapytać szanownych re­
porterów gazet berlińskich, czy sięguą- 
wszy myślą w ostatnie lat piętnaście i 
zważywszy dokładnie cały kierunek poli­
tyki, jakiej się względem nas trzymano, 
począwszy od ustawodawstwa kośeielno- 
politycznego i rozporządzenia uaczelno- 
prezydyaluego z dnia 27 października 
1873, a skończywszy na wyjątkowych u- 
stawach antypolskich, na funduszu stu- 
milionowym i na rozporządzeniu rainiste- 
ryalnem z dnia 7 września 1887 r. — 
była choć jedna chwila, jedno rozporzą­
dzenie, jeden dekret, wobec którego w 
sercach polskich mogły się podnieść ży­
wsze uderzenia obywatelskiego uczucia? 
Czy przeciwnie nie mogło się zdawać, 
jakoby w nas to uczucie chciano stłumić, 
aby nas tem łatwiej można potem przed­
stawić jako obywateli drugiej klasy, jako 
wrogów państwa?

Zapytujemj7 przedstawicieli dzienni­
karstwa niemieckiego, czy ta sama prasa 
niemiecka, która dziś objawy czci i sza­
cunku polskiej ludności względem Najja­
śniejszej Pani zapisuje jako coś u i e- 
zwykłego, czy ta sama prasa nie 
pracowała nad tem, albo przynajmniej 
nie przyczyniła się do tego, żeby nas 
Polaków postawne na uboczu, aby nas 
zepchnąć na ostatni plan pode drzwi pań­
stwowego gmachu, gdzie chyba kułaki i 
szturchańce — podczas kiedy niejeden 
faryzeusz stojący bliżej stopni tronu z 
dobrze wyuczoną taktyką licemierników 
wywraca oczy i powtarza znacząco: 
Panie! dziękuję Ci, że nie jestem jak 
owi wrogowie państwa.

Dla scharakteryzowania sytuacyi nie 
potrzebujemy nic więcej dodać, jak te 
dwa zdania.

W Galicyi Polacy stanowią najsilniej­
szą podporę tronu i konserwatywnych 
rządów austryackiój monarchii.

U nas doszły rzeczy tak daleko, że w 
wyrokach sądowych jako ogólny motyw 
uzasadniający potępienie podsądnego figu­
ruje zdanie, iż partya polska, iż Kolo 
polskie sejmowe, które składało przysięgę 
wierności i zaprzysięgło konstytucyą dąży 
do oderwania ziem polskich od państwa 
pruskiego.

W obee takich stosunków prosimy się 
zastanowić nad tem, dla czego społeczeń­
stwo polskie nie mogło jeszcze przed pół

rokiem występować z takiemi objawami 
obywatelskich uczuć, jakie widzieliśmy 
przedwczoraj.

ZE5 cwó <3- ±-
Przedwczoraj z powodu przyjazdu Ce­

sarzowej i zapełnienia hotelu francuskiego 
gośćmi, biuro informacyjne komitetu oby­
watelskiego ratunkowego dla powadzian 
było zamknięte dla zgłaszających się o 
zapomogę. *) Podczas, gdy w pierwszych 
dniach głównie zgłaszano się o żywność 
i mieszkanie, albo o odzież, obecnie więk­
sza część petentów zgłasza się o zapo- 
móżki pieniężne. Są to albo zrujnowani 
powodzią rzemieślnicy i kramikarze, któ­
rych zapisuje się w osobnym bardzo szcze­
gółowym kwestyonaryuszn, albo peteiici 
do tej kategoryi nie należący, po części 
biedni zupełnie już przedtem, wdowy, ro­
dziny robotnicze i t. d. — których się 
w ogólną listę zapisuje, choć nie ma pe­
wności, czy ich prośby i podania będą 
uwzględnione o tyle, że tylko powo­
dzią dotkniętym zapomogę się daje.

Dla sprawdzenia szkód poniesionych 
organizuje się grono mężów zaufania w 
pojedyńczj7ch częściach miasta. Organi- 
zacyą tę polecono delegatom osobnym. — 
Widzieliśmy wydrukowany szemat, na 
którym podpisywać się będą mężowie zau­
fania, oceniający straty oraz wysokość 
zapomogi natychmiastowej. Ponieważ ta 
może być tylko częściowem wynagrodze­
niem szkody, przeto komunikować się bę­
dzie jej wysokość komitetowi miejskiemu, 
kt< ry ze swćj strony doda wedle sił swoich.

Naszemu komitetowi obywatelskiemu 
powinno chodzić tylko o rychłą pomoc. 
Organizacya, przygotowująca się do tej 
czynności, daje rękojmią prędkiego i ile 
możności sumiennego działania.

*) Wczoraj parę godzin tylko było otwartćm, 
dziś przeniosło się na Wodną ul. nr. 15 I.

Trudności w przysposabianiu dzieci 
do Sakramentu pokuty św.

Wczoraj, we wtorek przed południem, 
był ganek tutejszego sądu ziemiańskiego 
nieco więcej jak zwykle ożywiony. Cie- 
kawj7 bowiem miał się toczyć przed są­
dem ławniczym proces, na którego prze­
bieg i rezultat czekało kilkoro ludzi z 
Żegrza i z Poznania.

Krótko po godzinie 10 z rana zasiadł 
pierwszy obwiniony, a bjdo ich wszystkich 
czterech, którzy z kolei stawali przed 
sądem ławniczym, oskarżeni, że

zamiast posyłać dzieci 
do szkoły w Żegrzu na nau­
kę popołudniową w środj7 i 
soboty, posyłali je na kate­
chizm do kościoła św. Jana, 
gdzie ks. proboszcz przyspo­
sabiał je do Sakra men tu po­
kuty św.

Nie pierwszy to termin tego rodzaju 
mieli wczoraj członkowie gmiuy szkolnej 
żegrskiój; z opowiadań wczorajszych na 
ganku można się bowiem było dowiedzieć, 
że już trzy czy też cztery razy powoły­
wał sąd ławniczy rodziców do tej szkoły 
należących, ale za każdym razem, 
podobnie jak wczoraj, uwalniał 
ich od winy i kary, przekonawszy 
się z zeznań świadków, że obwinieni dzia­
łali w najlepszej wierze, ku dobru swych 
dzieci.

Z wczorajszego przebiegu sprawy do­
wiedziano się, że w Żegrzu powinien być 
ustanowiony drugi nauczyciel, a ponieważ 
go nie ma, przeto inspektor powiatowy 
Bandtke urządził szkołę 'popołudniową, 
nakazując, aby dzieci także w środy i 
soboty po południu do szkoły chodziły. 
Ale w te dni właśnie miały dzieci cho­
dzić na katechizm. Rodzice, w przykrćm 
w tym wypadku znajdujący się położeniu, 
zdecydowali się na posyłanie dzieci na 
katechizm, za co brał ich p. Bandtke 
w karę. Przeciwko tym dekretom król, 
iuspektora powiatowego odwoływali się 
rodzice do sądu, tutaj szukając pomocy, 
której ira też sąd udzielał. Ż zeznania 
świadka i z innych okoliczności przeko­
nał się sąd ponownie wczoraj, że szkoła 
nie może dziś dokładnie przysposobić 
dzieci do spowiedzi św., że więc pomoc 
i nauka księdza proboszcza jest dzieciom 
koniecznie potrzebną. Z tych względów 
uwolnił sąd obwinionych od kary szkólnej 
za grudzień r. z.

Z opowiadań wczorajszych można się 
było dowiedzieć, żeŻegrzanie, już za da-



wniejsze miesiące pociągani do kary szkól- 
nej, udali się w swóm utrapieniu z prośbą 
do król, rejencyi, wymagając, aby ta nad­
zorcza władza szkólna nakazała król, 
inspektorowi, żeby pozwolił dzieciom ich 
uczęszczać na naukę przysposabiającą 
dzieci do Sakramentu pokuty św. Wczo­
rajszy termin przekonał nas, że ta prośba 
gminy żegrzskiój nie odniosła pożądanego 
rezultatu.

Na taki termin zobowiązani są obwi­
nieni stawić się osobiście, opuszczają więc 
gospodarstwo i robotę około niego; mudzi 
w' dzień terminu cała szkoła, bo nauczy­
ciel, odebrawszy zapozew na termin jako 
świadek, także się przed sądem stawić 
musi, a tak obwinieni jako tóż świadek 
przychodzą do sądu chyba po to, aby 
powiedzieć i oświadczyć, że konieczną 
jest rzeczą, aby ksiądz przysposabiał 
dzieci do Sakramentu pokuty św. i uczył 
je tego, czego im szkoła nie daje i dać 
nie może.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby nadzor­
cze władze szkólue administracyjne po 
porozumieniu się z władzą kościelną wy­
dały jasną i stanowczą dla król, inspek­
torów powiatowych instrukcyą w spra­
wie uczęszczania dzieci ua naukę kate­
chizmu, pozostawiając im do tego czas 
popołudniowy w którebądź dni tygodniowe.

Cesarz czy kanclerz?
Ktoby się był przed niedawnym je­

sz ze czasem spodziewał, że w państwie, 
w którem powaga tronu spoczywa na tak 
niezachwianych podstawach, jak w pań­
stwie pruskióm resp. w cesarstwie nie 
mieckióm, przesilenie miuisteryalne dojdzie 
do tak znacznych a poniekąd i skanda­
licznych rozmiarów i zakwestyonuje w 
sposób wcale nie dwuznaczny powagę 
tronu! Fakt uważany wśród lojalnych 
poddauych pruskich za wręcz niemożliwy, 
dzisiaj stał się niemal dokonanym. W za­
targu, który powstał pomiędzy cesarzem 
a kanclerzem, stanęła cała służalcza pra­
sa gadzinowa po stronie kanclerskiój sta­
rając się wszelkiemi, w całóm znaczeniu 
tego [słowa ohydnemi środkami uszczu­
plić powagę cesarza, przedstawić go w 
oczach ludu jako „narzędzie w rękach 
intrygującój żony'* i w miejsce zniweczo- 
nój powagi cesarskiój zaprowadzić samo­
wolne rządy kanclerskie, tak dogodne dla 
celów i dążności konserwatywnych i ca- 
rodowo-liberalnych stronnictw niemieckich.

Obecne położenie przesilenia chara­
kteryzuje z „wiarogoduego źródła“ nade­
słany artykuł berlińskiego „Boerseu Cour.“:

„W dobrze poinformowanych kołach — 
pisze dziennik ten — które stoją w bliż­
szych stosunkach z dworem, nikt już dzi­
siaj nie przeczy, że sprawa dymisyi kan­
clerza przybrała charakter nader poważny, 
poniekąd nawet groźny. Przesilenie by­
najmniej dotąd załatwionóm Die zostało, 
a prawdopodobnie nie zostanie załatwio­
nóm w duchu tych, którzy pragną kan­
clerzowi wywalczyć i zapewnić bezwzględne 
zwycięstwo.

t r z y ł ? 
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O tójże samój porze, chociaż to już 

późna była godzina, w dworku za rzeką, 
własności Sicińskich, świeciło się w oknie 
nie wielkiój izby. Wnętrze tój kom­
naty było bardzo ubożuchne, prawie nę­
dzne ; jeno co najpotrzebniejsze sprzęty, 
cale nie ozdobne. Na kominie paliło się 
ognisko i rzucało blaski na twarz nie­
wiasty, siedzącój w przeciwległym kącie 
komnaty, przy łożu. Niewiasta ta, już 
nie młoda, musiała być przed laty nad 
wyraz piękną; duże, czarne oczy świe­
ciły się i teraz jeszcze z pod rzęs i brwi 
ciemnych, pięknie zarysowanych na bia- 
łóm czole, Ale czoło to pofałdowane było 
troską i smutkiem, oczy patrzyły posę­
pnie przed siebie a usta piękne, kształtne, 
ścięte były u kątów jakiómś bolesnóm 
skrzywieniem. Siedziała tak nieruchomo, 
patrząc z wyrazem wielkiego strapienia 
i niepokoju na oblicze młodziana, który 
na owem łożu, wysoko wsparty na podu­
szkach, spoczywał.

Twarz jego, podobna bardzo do owej 
niewiasty, była tóż dziwnie piękną, o ry­
sach kształtnych i ujmujących wielkiój 
dobroci wyrazem. Ale owa ekspresya 
smutku, która twarz niewiasty znaczyła, 
jeszcze była widoczniejszą na obliczu mło­
dzieńca, tak delikatnóm, że się prawie 
przejrzystem zdawało.

s o b i e s 1 o w o. Że w zatargu dzisiej­
szym uie monarcha dał powód do niepo­
rozumienia, o tóm aż nadto wymownie 
świadczą dzieje przesilenia. Niespo­
dziewane, a bez wiedzy cesa­
rza publikowane rewelacye 
zaostrzyły s y t u a c y ą w chwili, 
w którój możliwość pogodze­
nia się nie była jeszcze wy­
kluczoną. Pozostanie to nie­
słychanym wypadkiem w dzie­
jach monarchii pruskiój, że 
minister poddał zatarg swój 
z monarchą pod sąd opinii p u - 
blicznój, zanim jeszcze mo­
narcha sam decydujące w spra­
wie ca łój zajął stanowisko. 
Przy tójsposobuości puszczo­
no w o b i e g , w celu pozyskania 
»obie opinii publiczni}, wiele po­
głosek, nie mających z sprawą 
całą, nic wspólnego, jedynie 
tylko w celu zachwiania powagi 
cesarza i przedstawienia charakte­
ru cesarzowi} we wręcz falszywim 
świetle. Całe to zajście każę 
spodziewać się, że dzisiejszy 
zatarg pociągnie i a sobą cały 
szereg innych, ponieważ oka­
zała się różnica zapatrywań 
n i e z m iernój doniosłości, któ­
ra uie dozwoli księciu kancle­
rzowi nadal pozostać wurzę- 
d z i e , a cesarzowi nakłonić się do 
woli nawet tak zasłużonego mi­
nistra.^

Powyżój przytoczony artykuł chara­
kteryzuje w poważny a bardzo wierny 
sposób całą sytuacyą stworzoną przez 
prasę półurzędową, oddaną we wszystkióm 
księciu kanclerzowi. Pisma te broniły 
dotąd wszelkich spraw rządowych, a 
broniły tak długo, dopókąd książę Bis­
marck był jedynym samowolnym niemal 
rządzcą Niemiec. Dziś, gdy sytuacya się 
zmieniła, gdy wola księcia kanclerza 
ugiąć się musiała przed wolą energiczne­
go i znającego odpowiedzialność swoją 
monarchy, cała ta prasa gadzinowa sta­
nęła po stronie księcia Bismarcka, zacze­
piając rodzinę cesarską w sposób, który 
na największą zasługuje pogardę. Oko­
liczność ta dowodzi, że dla stronuictw, 
które mianują się konserwatywnemi inaj- 
lojalniejszemi, powaga tronu nic prawie 
nie znaczy; dla nich był i jest książę 
Bismarck jedynym rządzcą Niemiec i 
Prus, a rząd państwa uosobiony jest w 
jigo osobie.

Najdalój z pośród gadzinowych dzienni­
ków niemieckich wybiega „Koelnische 
Ztg“, która pierwsza wiadomość o za­
targu podała, a dotąd nie ustaje w roz­
siewaniu coraz to nowych szczegółów 
tyczących nieporozumienia, a obl: 
jedynie tylko na zwichnie ’ , - ,'r i
narodu do cesarza Fr
to nie waha się zac 
cia Battenber” go uważ>:
jeszcze za powód dzisiejszego zatargu, a 
wszelkiemi siłami dobrze z? ląskowai go l 
oszczerstwa uderza na cesarzową 
ryą. Spodziewano się ogólnie, że jizy- i 
najmniój organ kanclerski „Ńordd. AUg ' 
Zeitnug* tyle okaże taktu, że jeżeli już j 
karcić Die będzie głosów gadzinowćj prasy, i 
¡.o pr ynajrauiej zachowa n.Jeżytą '-zer 

Pizjpuszczenie to okezai zu- 
>ni mylnem. Wprawdzie kan­

clerski wstrzymuje s od własnych uwag 
w tój sprawie, al iw tarza dosłownie 
obyóne ej •; „Kolońskiój Gazety“

Ji swoich czytelników.“ Ję­
li w:. • elaboraty te powtarza bez wła- 
"i komentarzy, to jak najwidoczniój 

je akceptuje. Z tego zuów wynika, że i 
organowi księcia kanclerza zależeć musi 
wiele na jak największóm zabagnieniu 
całój sprawy.

W tej chwili spoczywał we śnie, lecz 
sen to był jakiś chorobliwy, niespokojny; 
bo ręce, wychudzone i tak białe, że nie­
mal każdą żyłkę na nich znać było, wy­
ciągnięte na okrywającej go kołdrze, po­
ruszały się gorączkowo, z ust wychodził 
czasem jęk stłumiony, przymknięte po­
wieki zaciskały się silniej, jakby pod 
wpływem boleści a całą twarz przebie­
gało drganie. Wieku jego oznaczyć było 
prawie niepodobna, rysy delikatne, dro­
bne, niemal dziecinnemi się zdawały; 
jeno wąsik, zasiewający się bujnie na 
górnój ust wardze znamionował już do­
rastającego młodzieńca. Zdawał się być 
mabgo wzrostu, bo na łożu nie wiele 
zajmował miejsca, a w stosunku do tój 
jego wątłój i drobnój postaci głowa wi­
docznie była za duża i ręce wyciągnięte 
za długie.

Naraz wstrząs! się, jęknął glośniój i 
prawie usiadł na łożu.

Niewiasta natychmiast ruszyła się 
z miejsca i podbiegła z troskliwością ku 
niemu, a on obie ręce ku niój miłośnie 
wyciągnął...,

— Ani dnia ani nocy, biedna matko!...
— przemówił głosem stłumionym, cichym, 
ale dziwnie melodyjnym i rzewnym. — 
Łazarz ze umie... ni pomocą ci być, ni 
radą, jeno eiężarem....

— Ty mnie ciężarem , Kazimierzu !
— ozwala się niewiasta ze łzami w gło­
sie. — A cóżbym ja bez ciebie, synu mój, 
poczęła ? Toć już chyba nie byłoby 
większego sieroctwa na świecie, niż moje... 
Ale ty cierpisz, bardzo cierpisz ? — do­
dała, przyklękając obok chorego.

— Nie, matko — odrzekł młodzie­
niec — jeno mnie w piersiach bardzo 
jeszcze pali... gorąco mi....

Po za temi dwoma dziennikami stoi 
cały obóz kouserwatywuój, wolno konser- 
waty wnój a szczególniój narodowo-liberalnój 
prasy, z pośród którój niektóre dzienniki w 
bezczelności poprzednio wymówione prze­
wyższają. Wymownym dowodem moral­
nej wartości stronnictwa narodowo-libe- 
raluego, które jak wiadomo, ż a d n e ni i 
uie kieruje się zasadami, jest 
zuanj’ orgau „National Zeiturg“, zacze­
piający głównie cesarzową. Dziennik ten 
pisze : „Cesarz zgodziłby się na zdanie kan­
clerza, ale niestety znajdują się w naj­
bliższym otoczeniu jego osobistości, nie 
posiadające u aj mniejszego 
prawa do mięszauia się w spra­
wy rządu, które pod każdym 
względem pragną wywołać nie­
porozumienie pomiędzj’ mo­
narchą a pierwszym mini­
stre m.“

W podobny sposób wyraża się także 
i „Hamb. Korresp.“, a w ślad za nim 
postępują „Scliles. Ztg.“, „Dresdener 
Ztg.“ i „Berliner Boerseu Ztg.“, starając 
się przedstawić cesarza jako bezwiedne 
narzędzie w rękach intrygującój małżonki. 
Najdalój posuwa się wymieniona powyżój 
„Boerseu Ztg.“, która używa najohydniej­
szego kłamstwa w celu zdepopularyzowa- 
nia rodziny cesarskiój a szczególniój ce- 
sarzowój. Donosi oto, że cesarzowa po­
leciła wyprzątnąć w zamku królewskim 
pokoje, w których głównie przebywali 
król Fryderyk Wilhelm III i królowa 
Ludwika, a które dotąd zachowały ów­
czesny swój charakter i uważane były za 
pamiątkę nietykalną, i że kazała przygo­
tować pokoje te na przyjęcie księcia 
Aleksandra, który w nich miał zamiesz­
kać. Więcój zaiste od prasy gadzinowćj 
wymagać uie można.

Najwstrętniejszym w całój tój sprawie 
jest atoli nieszczęsny adres do księcia 
Bismarcka, przygotowywany w Lipsku i 
Berlinie przez stronnictwo narodowolibe- 
ralue, o którym wczoraj pod rubryką 
Niemiec donosiliśmy. Jeżeli w ogóle 
cośkolwiek zdoła naród niemiecki wywo­
łać z chwilowój apatyi i otworzyć, mu oczy 
na haniebną i niebezpieczną agitacyą 
stronnictw środkowych, to jedynie tylko 
adres ten uczynić to zdoła. Adres ten 
żąda bowiem wprost od księcia kancle­
rza, ażeby poci żadnym warunkiem 
nie ustępował!

Gdzie w obec podobnego objawu nie­
lojalności pozostaje powaga tronu ? Gdzie 
posłuszeństwo urzędnika względem naj­
wyższego zw‘i i zębnika? Gdzie ostatecznie
szacunc1' ,-ego a wielce około dobra
par

socyahści
ego monarchy ? Podo- 

7 'łosili się hurmem do
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ten d ąża. Adr» jest niczóm innóm,
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- Bismarcka, że z ustąp fi­
nt ..‘.ęua kanclerza rozpoczną się dlt 

■ ; u ciężkie dni upadku, dla tego wszel- 
siemi siłami starają się o zaprowadzenie 
samowolnych rządów kancler­
skich, przed których potęgą i cesarz 
czoło swe ugiąćby musiał. Prasa gadzi­
nowa nie wahała się nawet sfałszować 
z umysłu treści wypowiedzianego na uro­
dzinach kanclerza toastu księcia Wilhel­
ma, ażeby w usta syna cesarskiego wło­
żyć poświadczenie fizycznój niemocy ce­
sarza oraz wielkości i potęgi kanclerza, 
który jeden tylko jest zdoluy pokierować 
losami Niemiec.

Że sprawa małżeństwa była i jest

To mówiąc, odrzucił nieco okrywającą 
go kołdrę i wówczas ukazał się garb 
ogromny, który mu cale piersi tiieforemuie 
wydymał. Na szyi grubój, schowanój w 
ramiona, wystające spiczasto, osadzoua 
była głowa przecudnój piękności, jakby 
na urągowisko. W tój chwili twarz ta, 
okolona dlugiemi jasuemi włosami, wynę­
dzniała chorobą, patrząca przed siebie 
tęsknie dużemi ęiemnemi oczyma, zapa- 
dłemi w głąb' a jaśniejącemi wewnętrzną 
gorączką, w drgająr-óm, niepewnóm oświe­
tleniu blasków od ogniska padających 
jakby nie ziemska, jeszcze piękniejsza 
była uiż zwykle, a kalectwo biednego 
garbusa przy tój piękności rysów jeszcze 
potworniejszóm się. zdawało. To połącze­
nie niezwykłój urody ze szpetnóm ka­
lectwem w jeduój postaci miało w sobie 
coś przerażająco okropnego; było jakby 
szyderstwem natury, jakby piętnóm prze­
kleństwa. Gdy’ Kazimierz się podniósł 
i pochylił ku matce klęczącój, ukazał się 
taki sam garb na plecach i już łacno 
wyobrazić sobie można było całą postać 
kaleki, niekształtną, o rozmiarach długich 
a chudych, skoszlawioną, na małych, chu­
dych, cienkich nóżkach , dźwigającą dwa 
garby i na nich wielką a tak piękną 
głowę. Zdawało się niepodobieństwem, 
aby taka głowa do tak potwornego nale­
żała korpusu; zdawało się, iż się zerwie 
z tych pleców i ucieknie z tak potworne­
go kadłuba....

Nawet matka, jakby patrzeć nie mo­
gąc długo na to kalectwo, twarz ukryła 
w dłoniach, a Kazimierz pochylił się nad 
nią, obie ręce na szyję jój zarzucił i mówił 
łagodnie:

— Usnąłem tak mocno, żem nawet 
nie słyszał, jak odszedł pan Dziembowski.

li tylko pretekstem, dziś już wcale nie 
ulega wątpliwości. Ani Rosya przeciw 
małżeństwu temu się nie oświadczyła, ani 
Anglia za małżeństwem, a cały świat po- 
Jityczuy zapatruje się na sprawę związku 
księżniczki Wiktoryi z księciem Aleksan­
drem jako na fakt zupełnie obojętny. 
Zresztą sam nawet książę kanclerz oświad­
czył w parlamencie niemieckim przed 
kilku laty przy pewnój sposobności, „że 
małżeństwa panujących żadućj w polityce 
nie odgrywają już roli“, a w końcu po­
wiedział mniój więcój te słowa: „J a- 
ko wierny sługa monarchy ni­
gdy bym się nie ośmieli! 
mięszać do spraw obchodzą­
cych wyłącznie tylko rodzinę 
cesarską“. A czy’ małżeństwo księ­
żniczki uie należy do spraw, których 
rozwiązanie i załatwienie przysługuje wy­
łącznie tylko rodzinie cesarskiój ? Nie 
ulega zatóm wątpliwości, że księciu Bis­
marckowi chodziło wyłącznie tylko o spo­
sobność do zadokumentowania polityczne­
go przekonania swego i do wywołania 
zatargu, który miał rozstrzyguąć, czy 
cesarz czy kanclerz nadal 
rządzić będzie państwem?

Jak się zatarg dzisiejszy zakończy i 
co za skutki za sobą pociągnąć zdoła, 
trudno ua razie przewidzieć. Wątpić w 
każdym razie należy, czy naród niemie­
cki da się pozyskać gadzinowój prasie i 
przez popieranie dążności jój przyłoży 
rękę do dzieła, które w przyszłości jak 
najopłakańsze wydać może owoce. W ka­
żdym razie rzuca całe to zajście nader 
jaskrawe światło na wewnętrzne stósuuki 
państwa, w któróm biurokracya w połą­
czeniu z całą falangą służalczych stroni- 
ków zająć mogła tak groźue stanowisko 
względem monarchy.

W tój chwili otrzymujemy następujący 
telegram:

Berlin, 11 kwietnia. Cesarzowa 
Wiktorya odbyła wczoraj w zamku kró­
lewskim przeszło dwugodzinną naradę 
z księciem kanclerzem. Podobno w. ks. 
badeński stara się usilnie o rychłe zała­
twienie zatargu.

(Ciąg dalszy).
Z wszystkiego więc, co powyżój zau­

ważyliśmy, okazuje się w jak najoczy­
wistszy sposób, że ów na pozór tak nie­
winny paragraf 101 nowego kodeksu od- 
daje rządom królewskim w ręce jak naj­
straszliwszą broń przeciw wszystkiemu, 
co tchnie katolickim duchem. Owa dys­
krecjo n Ina władza, jakiej domaga! się od 
Kościoła w roku 1882 rząd pruski w obec 
praw majowych, mniójby już w końcu 
może niebezpieczną się była stała, niż 
<a oto prawdziwie absolutna, druzgocąca 
potęga, nadana rządowcom włoskim przez 
„kauczukowy paragraf.“

Wszystko i wszyscy paść mogą pod 
ciosami kar, zapowiedzianych w sposób 
tak „szczodrobliwy“, szeroki i o- 
góinikowy; wszystko i wszyscy wmie- 
szczą się w tę sieć tak szeroko zacią­
gniętą. Wpadnie w nią zarówno Biskup 
broniący sprawy rzymskiój, jak i prosty 
kapłan, domagający się rzeczywistej wol­
ności Papieża; każda świecka osoba, ka­
żdy literat, dzienuikarz i publicysta, wy­
stępujący w obronie praw tych, usidlo­
nym zostanie w elastyczną tę matnią. — 
Czyż to czasu swego nie zasekwestrował 
prokurator królewski jednego z numerów 
znanego „Moniteur de Romę“ za to tyl­
ko, że przemawiał w duchu takim — i 
to jeszcze jedynie ze względu na żywo­
tne interesa Włoch samych! Słowem —

A cóż on z wami, matko, tak długo kon­
ferował ?

— Zacny to człek — odrzekła pani 
Sieińska — i jedyny teraz nasz opiekun. 
Rozrzewnił się nad opuszczeuiem naszóm 
a przyrzekł pomoc, da Bóg, skuteczną. 
Obiecał aż do Warszawy jechać, odnaleść 
krewnych moich, Grabińskich , i sumy mi 
należne rewindykować. A gdy to się 
stanie, może tóż przecie z tój nędzy się 
wydostaniemy.

Kazimierz milczał chwilę; głębokie 
westchnienie wyrwało mu się z piersi, a 
potóm rzeki:

— Mnie się wszystko widzi, że ry- 
clilój przyjdzie nam pomoc zkądinąd, od 
ojca, który przecie o was, matko, zapo­
mnieć nie może, od Władysława... który 
jest dobrym i serce ma tkliwe....

Cała gorycz, żal i boleść, przopełnia- 
jące serce pani Sicińskiej, odbiły się w 
dziwnym uśmiechu, który jój blade usta 
jakby kurczowo wykrzywił. Chciała coś 
rzec, ale wybiegające z serca wyrazy 
w rychle potłumiła w sobie, nie godziło 
się bowiem matce mówić synowi z go­
ryczą o rodzicu jego lub bracie starszym...

Rzekła więc tylko po chwili mil­
czenia :

— Rodzic twój innemi sprawami za­
jęty.... Niema już ztamtąd nadziei ża- 
dnój.... Wyjeżdża pono do Warszawy na 
spjm , który się zbliża, a i Władysława 
z sobą zabiera, aby się tam publicznemu 
i dworskiemu życiu przypatrzył. Nie 
wiem, żali tu przybędą, aby się z nami 
pożegnać....

Głuche łkanie przerwało jej mowę, a 
Kazimierz wytężonym, przenikliwym wzro­
kiem wpatrywał się w wymizerniale rysy 
matki, na których przebyte walki i cier-

owo „delictum“ paragrafu loi t*L 
niepochwytuie scharakteryzowanem zost 
ło, że k t o b ą d ź może się znaleść » 
danój chwili w położeniu „d e 1 i u k w e n - 
t a“, gdj’ się to spodoba włoskim 
dowcom. v

A mówimy tu: ktobądź — w naj. 
szerszóm słowa tego znaczeniu. Wszak- 
żeż i sam Ojciec św. stać się może w 
sposób taki „delinkwentem.“ Co pra- 
wda nie posunął się rząd włoski jeszcze 
do takiój ostateczuości, aby polować n4 
allokucye lub encykliki papiezkie ; cóż się 
jednak stało nazajutrz po publikacji słyń- 
nój noty Kard. Rampolli i listu Leona 
XIII do Kardynała sekretarza stanu? Oto 
„Riforraa“ nie powstydziła się twierdzić 
że wprawdzie prawo gwarancyjne zape-’ 
wnia Papieżowi nietykalność — że je- 
dnak polieya ma prawo konfiskowani» 
pomienionych dokumentów i innych tym 
podobnych! Tak — owa „Rifuma,“ 
wierna przedstawicielka osobistych opinii 
p. Crispiego, tego rodzaju teoryi w obieg 
puścić się nie zawahała! A jakiż tego 
ostateczny, praktyczny rezultat ? Oto ten 
po prostu: Ojciec św. może sobie ukła- 
dać i redagować mowy i listy ku obronie 
praw swych uieprzedawuiouych — ale 
uie będzie ich już mógł publikować!...

Wszak to już gruby argument? Ale 
uie dość na tóm. Cóż się bowiem stać 
może w razie zaburzeń wewnętrznych — 
w razie wojny — w razie przesileń i 
wypadków, które nazbyt często sprowa­
dzają panikę równie bezpodstawną jak 
bezrozumną? Wszakżeż w chwilach ta­
kich gwałtu i niepokoju wszystko stać 
się może podejrzauóm — zewsząd rość 
będą imaginacyjue zamachy na jeduość 
włoską.

Wówczas zbrodnią i zdradą wydać się 
mogą zwykłe dyplomatyczne stósuuki Pa- 
pieża z gabinetami zagranicznemi — naj- 
uiewiuuiejsza styczuość z obcemi mocar­
stwami — zamachem wyda się naonczas 
jakikolwiekbądź krok Watykanu — pro­
sta nota — protestacya — życzenie — 
prośba.

Niechaj wybuchnie wojna — a Ojcu 
świętemu nie będzie już nawet wolno 
zwrócić uwagi świata na przykre, nie­
znośne swe położenie; niechaj się ode­
zwie, a popadnie pod straszną zemstę 
Włoch rządowych. A czyż to autor 
świeżo publikowanego dziełka o conclave, 
p. de Cesare nie wypowiedział wręcz 
pięknego twierdzenia — że „w r a z i e 
wojny samo już prawo gwaran­
cyjne stać się może niebez­
pieczeństwem," że rząd naówczas 
„będzie miał obowiązek ogra­
niczenia tego prawa!

Dokądżeż w końcu doprowadzą wszyst­
kie takie doktryny ? Czy może w końcu 
i dzisiejszy status quo nie stanie się 
przedmiotem wycieczek i sporów?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespoadencyg tejera Pihb.
Z nad Noteci, 10 kwietnia. 

(Co biedny człowiek ma począć?)
(K.) Czy rzeczywiście można wierzyć, 

że minister nie wie, jak niższe władze i 
podrzędni urzędnicy w sprawach szkol­
nych z nami postępują? Zdaje się, że 
mało jest tak naiwnych — tak łatwo­
wiernych.... Czyż to uie nad głową tego 
samego ministra zagrzmiał on głos : „mu- 
sicie być Niemcami ?“ Z tóm hasłem po­
stępuje się naprzód. Aby ten cel jak 
najprędzój osięgnąć, zakazują z jednój 
strony landraci i niżsi urzędnicy wbrew 
słowom ministra bezwzględnie prywatnój 
uawet nauki języka polskiego, z drugiej 
zaś najsurowszemi karami zmuszają ro­

pienia pozostawiły ślad niezatarty. Wie­
dział on, bo dzieckiem już nie był a 
umysł miał bystry i nad wiek rozwinięty, 
że międzj’ rodzicami jego zdawna zacho­
dziły’ nieporozumienia; wiedział dobrze, 
że Władysław garnął się raczój ku ro­
dzicowi, przez którego był niezmiernie 
kochany, uiż ku matce, z którą dzieliła 
go różnica wiary, zawżdy z naciskiem 
przez ojca zaznaczana; wiedział wreszcie
i o tóm, że dla owych nieporozumień 
z matką ojciec przeniósł się do Birż Da 
dwór radziwilłowski, a zagrzebawszy się 
w heretyckich księgach i dociekaniach, 
zapomniał o potrzebach małżonki, którą 
nieledwie w niedostatku w dworku upit- 
skim ostawiał; — ale miał zawżdy na­
dzieję, że to ryclilój czy później aa dobry 
się koniec obróci. O sobie nie myślał 
nigdy. Od dziecka czuł instynktownie, 
że przez ojca nie był lubiony, czuł, że 
ojciec na potworne kalectwo jego patrzeć 
się nie mógł a ilekroć spojrzał, twarz ze 
wstrętem odwracał. Zrazu bolało go to 
okrutnie; dzieckiem małóm będąc zalewał 
się łzami albo w gniew wpadał, ilekroć 
Władysław starszy potworkiem go na­
zwał. Ale gdy matka poczęła mu raz 
przedstawiać, że wszelkie kalectwo jest 
dopuszczeniem bożem, które mężnie zno­
sić należy, że i w pełamanem ciele du­
sza piękną być może, to sobie jeszcze 
w sercu dziecinnóm przysiągł, że o tę 
piękność duszy starać się będzie usil­
nie, że będzie dobrym , kochającym, po­
kornym.

— Bóg chcial, abym upośledzonym 
był — t.ak myślał — więc się z innymi 
ludźmi równać nie mogę, jeno służyć im 
jako bliźnim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ijiców do najregularniejszego posytuia 
Ljeei do szkoły, by je tam jak uaj,rę- 
i^j zgerraanizować. Większym jednakże 
iszczę utrapieniem, aniżeli same kary za 
Łuszczenie szkoły przez dzieci, jest dla 
biednych ludzi sposób ściągania tychże, 
«teka biedny lud i znosi z rezygnacyą 
-tatką swoją dolę, już to, iż przywykł 
Jo nićj, j«* że widzi, iż jego skargi, 
iałe i głośne wołania są głosem wołają- 
cego na puszczy. Ale wracając do rze­
py, októrćj chcę mówić, to jest do egze­
kwowania kar szkólnyi-h według proce- 
30Iy rządowój, w tym względzie zawia­
damia polieya rodziców, jaką karę pie­
niężną pod groźbą egzekucyi za zanie­
dbanie szkoły przez ich dzieci do kasy 
«kóluój mają zapłacić. Na wsi wyko­
nuje tę czynność egzekutor. Z pełną tedy 
pliką mandatów w ręku chodzi od jeduój 
chaty do drugićj — rzuca papier złowrogi 
n& stół, a za nim biedna kobieta prze­
straszona widokiem egzekutora z blachą 
na piersiach, czyli jak go nazywają „se- 
ku<i&'2a,“ zapytać go zdoła, co za zna­
czenie ma pismo, które przyniósł — już 
znowu zuika, aby w tym samym dniu w 
innych jeszcze osadach módz spełnić swoje 
poselstwo.

Zatrwożona biedna kobieta, czy cza­
sem chłop nie nadepnął na jaki paragraf, 
lub się nie dopuścił jakiego przestępstwa, 
podaje mu, gdy wraca do domu z zacią­
gu, ono pismo, które przyniósł „seku- 
ciarz.“ Chłop w kłopocie szuka człowie­
ka piśmiennego, a gdy się od niego do­
wie, o co chodzi, ochłonąwszy ze strachu, 
nie raz utyskując zawodzi żale, że nie 
wie, za co ma karę zapłacić, bo przecież 
najregularniej swe dzieci do szkoły posy­
łał. Może uiu ktoś poradzi, że ma pra­
wo oddać tę sprawę pod rozstrzygnięcie 
sądowe. Ale łatwiój tu radzić, jak bie­
dnemu człowiekowi pójść za tą radą. 
Któż mu bowiem wniosek do sądu na­
pisze ?...

Prawda, komisarz jest zobowiązany 
w tym razie spisać z interesowanym pro­
tokół i odesłać do sądu. Ale czy mu 
pan lub rządzca pozwoli pójść do komi­
sarza? A jeżeli uzyska to pozwolenie, 
czy mu pozwoli wśród nagłej i ważnój 
pracy w obec notorycznego braku robo­
tnika włóczyć się jio termiuach ?... Cze- 
a go w takim razie alternatywa: albo 
arażenie się na karę ze strony domi- 
iam, może większą od samćj kary szkól- 
ćj, a może nawet w kou< u roku termi- 
atka za nieposłuszeństwo, albo wyrok 
aoczny i zapłacenie kosztów, więc zuo- 
ru koszta przechodzące kilkanaście lub 
lawet kilkadziesiąt razy karę szkólną. 
kle choćby biedakowi z dziedzicem lub 
ządzcą poszło gładko — to któż mu 
rróci koszta podróży — to do komis.a- 
za, to na termin do sądu — zwłaszcza 
eżeli jest stary lub chorowity, a do sądu 
na kilka mil drogi, nie koleją, ani szosą, 
ecz drogi uciążliwój ?...

Nareszcie jeszcze jednę ewentualność 
nusi wziąć, nieszczęśliwy człowiek pod 
•ozwagę. Niech mu się uda uiezbitemi 
lowodami przekonać sąd o swój niewin­
ności co do kilkunastu dni, za które go 
na karę skazano, ale co do jednego dnia 
może się sądowi zdawać dowód jego nie- 
iostateczuym, skazuje go więc na za­
płacenie kary za ten jeden dzień 

ilości może dziesięciu feuygów — 
ale zarazem i na część kosztów’ procesu, 
które wynosić mogą kilkanaście marek, 
r&zem zaś z kosztami podróży, ze stratą 
zmudzonego czasu, czyli zaniedbanój ro­
boty, nie mówiąc już nic o mitrędze ca- 
lój, może się narazić na kilkadziesiąt ma­
rek szkody. Oto taka perspektywa, ta­
ka pociecha dla biednego człowieka z 
ftawa, które mu łaskawie zostawiono i 
które mu pozwala udać się w razie nie- 
BłtSiuego nałożenia nań kary szkólnój do 
sądu. To też bardzo wątpić możua. czy 
biedni ludzie, którzy właśnie najczęściój 
ba krzywdę sobie wyrządzoną się żalą, i 
tobec których też najprędzój i najłatwiej 
sprawiedliwości dopuścić, się można, 

sądu w wymienionych przypadkach o 
"Jinierzenie sprawiedliwości się udawają.

Znany mi jest wypadek, iż ktoś od- 
Prawit dziecko sierotę na Nowy Rok; 
bniósl o tóm przez toż dziecko uauczy- 

tiflowi i kazał sobie przynieść świade- 
■ W,°' Nauczyciel tóż dał żądane świa- 
eetwo z tóm nadmienieniem, żeby je po- 
apło nauczycielowi, do którego nadal 

Jinzie chodziło do szkoły. Wiedział 
nauczyciel bardzo dobrze, że ów 

blebrdawca, odprawiwszy dziecko siero- 
już nadal za nie odpowiadać nie mo- 

e! mimo to podał go na karę za kilka- 
ascie dni, w których sierota może opu- 

1 a szkołę, ale już nie była w domu 
• elffszego chlebodawcy, lecz pod inną zo- 

a. °Pifcką> czyli w innój była slu- 
e- Ale p. nauczycielowi podobało się 

^crwszego chlebodawcę podać za to na 
i hrŁ . Ostatni wołał choć najniesluszuiój 

ęajniesprawiedliwiój dobrowolnie zapła- 
c wyznaczoną nań harę, aniżeli udawać 

bst '° sódu, bo choćby go sąd w najle- 
to -raz*e uwolnił od kary powyższej, 
, . któżby mu wrócił koszta podróży, 
tki “'T 211- Że S!^u ma kilka mil cię- 
w ilro§i, — ktoby mu wynagrodził żmudę
ibiUeSaTTtwie’ ¡iOmiuAw«y już wszelką 

' Uznał więc za lepsze, opisa- 
cz\> Jzecz ca^4, podać zażalenie na nau- 
tirp,'le,a rejencyi, zkąd spodziewa się
pOlDyslnćj odpowiedzi.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(Agitacja w Galicji przeciwko nowemu podatkowi 
od wódki. — Przesilenie w Berlinie. — Pątnicy 
galicyjscy. — Przedstawienie amat rskie na cel 

dobroczynny.)
(=) Depesze lwowskie dzienników tu­

tejszych wystawiają ruch, który w Ga- 
licyi powstał z powodn podatku od. spi­
rytusu w kolorach nader jaskrawych. 
Gdyby depesze te były całkiem auter 
tyczne, nie zaś cokolwiek tendencyjne, 
uależałoby przewidywać stanowcze 
zmiany na polu polityki we­
wnętrznej. I tak wicemarszałek Ko­
ła polskiego Jaworski na zebraniu 
wyborców w Złoczowie miał oświadczyć: 
„W Dunajewskim widzę nie ministra ro­
daka, lecz jedynie austryackiego ministra 
skarbu. Walczyłem przeciwko Depreti- 
sowi (minister finansów w gabiuecie ks. 
Anersperga), i jeżeli będzie potrzeba, 
opierać się będę także p. Dunajewskiemu.
N a 8 z y m reprezentantem jest 
baron Ziemialkowski. Ou nie­
zawodnie ujmie się za naszym iuteresem“. 
Dalój p. Jaworski oświadczył, że gdyby 
projekt został przyjęty przeciwko głosom 
polskim (t. j. głosami innych klubów pra­
wicy i części lewicy) „natenczas postawa 
Koła względem prawicy i rządu uległaby 
zupełnój zmianie“. Na zgromadzeniu wy­
borców w Żółkwi poseł M u i s z e k ró­
wnie dobitnie przemawiał przeciwko pro­
jektowi. Na tómże zebraniu członek 
Izby Polanowski wystąpil z ostrą 
krytykę projektu, atoli popełnił grubą 
pomyłkę, twierdząc, że miliony, które Ga- 
licya ma płacić, pójdą do Węgier! O tóm 
nie ma mowy. Miliony te wpłyną wy­
łącznie do kas tutejszego ministra finan­
sów, który je. — odda s p ó I n e ni u m i- 
nistrowi wojny! Bo wszystkie no­
we podatki spowodowane są uzbrojeniami. 
W Tarnowie dr. R u t o w s k i z pe- 
wnóm umiarkowaniem występował prze­
ciwko projektowi; poseł Bartosz ew- 
s k i skorzysta! z okoliczności, że jest 
burmistrzem Jarosławia, aby w tamtejszój 
radzie miejskiój przemawiać przeciwko 
projektowi. Rzecz ciekawa, że H a u- 
s n e r, naczelnik opozycyjuój frakcyi Kola 
w swój mowie w Drohobyczu wyraził się 
bardzo oględnie. Przykre zaś wrażenie 
sprawia, że komisarze okręgowi kilka 
zebrań wyborczych zakazali, na kilku 
innych uie dopuścili ani dyskusyi, ani 
uchwalenia rezolucyi. Jest to oczywiste, 
ścieśnienie swobód konstytucyjnych.

Co do przesilenia w Berli­
nie, trzy pó,urzędowe dzienniki, stara 
„Presse“, „Fremdenblatt“ i „Extrablatt“, 
ogłaszają identyczne, a nadzwyczaj do­
kładne, dokładniejsze od doniesień samych 
berlińskich dzienników, depesze berliń 
skie. Bardzo łatwo domyśleć się, że o 
trzymują je z tutejszego minister 
stwa spraw zagranicznych, 
zachodzi tylko pytanie, która strona tak 
dokładnie informuje rząd tutejszy: czy 
dwór niemiecki, czy ks. Bismarck? To 
zaś pewna, że mimo wszelkiego uwielbia' 
nia kół niemieckich dla księcia Bismarcka 
wszyscy tutaj w kwestyi małżeństwa ks 
Aleksandra z cesarzówuą Wiktoryą sta- 
wają po stronie dworu, a przeciwko kan­
clerzowi. Powszechnie zresztą przypu- 
szają, że to zamęście jest dla kanclerza 
tylko pretekstem i że główną przyczyną 
przesilenia jest spór pomiędzy zbyt przy­
wykłym do wszechwładzy kanclerzem a 
dworem cesarskim, który nie clice i nie 
może wyrzec się zupełnie iuicyatywy. — 
Rozumie się, że w tutejszych poważnych 
kołach politycznych z wielkióm zajęciem 
śledzą rozwoju wypaików w Berlinie, 
chociaż nikt się nie obawia naruszenia 
sojuszu austryacko niem eckiego.

Przedwczoraj przejeżdżali tutaj do 
Rzymu pątnicy galicyjscy. Ar 
cybiskup rzymsko katolicki, ks. M ora 
w s k i, już poprzednio wyjechał do Rzy 
mu. Z pątnikami przybyli: Metropolita 
unicki, ks. S e m b r a t o w i c z , Arcy­
biskup obrządku ormiańskiego, ks. I s sa­
ków i c z , Biskup krakowski, ks. D u - 
najewski, tudzież unicki Biskup 
stanisławowski, ks. P e ł e s z. Pątnicy 
wysłuchali mszy św. w katedrze św. 
Szczepana, poczórn udali się w dalszą 
drogę.

Wczoraj odbyła się w pałacu księcia 
Lichteusteina jeueralna próba przedsta­
wienia na cele, dobroczynne, w któróm 
biorą udział hr. Roman Potocki i żona 
jego z domu Radziwiłłówna, księżna 
Metternich, jój córka księżna Vetlingen 
i t, d. — Próba powiodła się bardzo 
świetnie.

— W tych dniach przybył 
do Berlina zawezwany umyślnie, dawniej 
szy minister bade liski Roggenbach, ucho­
dzący w kołach dobrze poinformowanych 
za poufnego doradzcę cesarza. P. Roggen­
bach już w grudniu roku zeszłego by! w 
San Remo, gdzie energicznie odradzał 
cesarzowi zrzeczenia się tronu. Dzisiejsze 
przybycie stoi prawdopodobnie w związku 

przesileniem ministeryalnćm. Dotąd już 
r. Roggenbach dwukrotnie był u cesarza 
na ten rok cofnąć jeszcze wniosek pra­
wa, tyczącego się zmniejszenia ciężarów 
gmin pod względem utrzymania szkól lu­
dowych i zużyć przezuaczone ua cel ten 
8 milionów marek na rzecz powodzian.

— Zięć księcia Bismarcka 
hr. Rautzau mianowany został posłem 
niemieckim w Monachium.

- Zapomoga rządowa, udzie­
lona powodzianom wynosić ma ogółem 
30 milionów marek, z których część pe­
wna zużytą zostanie ua naprawę tam 
nadbrzeżuycb.

przedstawił się Najjaśniejszój Pani b. wi­
cemarszałek sejmu prowincjonalnego p. St. 
Kurnatowski, z którym Monarchini ła­
skawie kilka słów zamieniła, zapewniając 
go, że częśeiój w przyszłości do Księstwa 
zawita.

Podczas powrotu witano Najjaśniej­
szą Panią wszędzie na stacjach z entu­
zjazmem. W Buka, gdzie się pociąg, z 
powodu spóźnionego odjazdu z Poznania, 
nie zatrzymał, zgromadziła się ludność w 
znacznój liczbie, między nimi proboszcz i 
wikaryusz miejscowy oraz dwóch księży 
z okolicy. Cesarzową, która stanęła przy 
oknie wagonu, powitano hucznemi okrzyka­
mi. Podobne owacye urządzono w Opale­
nicy. Nowym Tomyślu, Zbąszyuiu

Itronilva
aiejscowa, sro/infisnaiiii i nifiieicus

t Mnieisiei Pani w
Podajemy jeszcze kilka szczegółów i 

uzupełnień z pobytu Najjaśuiejszój Pani 
w Poznauiu.

Na dworcu, a następnie w rejeucyi 
przyjmowała Najjaśniejsza Pani następu­
jące panie polskie: księżnę Ferdytiando- 
wą Radziwiłł iwą, lirabinę Houoryuę Kwi- 
lecką, hr. Izę Węgierską-Kwiłecką, hr. 
Mieczyslawową Kwiłecką, jój córkę Ma 
•yą, hr. Józefową Mielżyńską, hr. Ale

Kt£MCY.
* Berlin, 10 kwietnia. Królewie­

cka „Hartung'sche Ztg.“ podaje w osta­
tnim numerze następującą wiadomość: 
Książę następca tronu wyraził się do 
pcwńój wysoko postawionój osobistości ze 
Izami w oczach, iż boli go to niezmiernie, 
że prasa ustawicznie rozgłasza, jakoby 
zdanie jego wielce od zdania ojca jego 
się różniło. Ze swój strony zaręczyć 
może, że polityczne przekonanie jego wcale 
się od zdania cesarza nie różni i że za­
wsze pomiędzy ojcem a synem najserde 
czuiejsza panowała i pauuje łączność.

„Hartungsche Ztg.“ dodaje, że w da,- 
nym razie wymienić może osobę, do któ- 
rój książę Wilhelm słowa te powiedział, 
przez co udowodui, że słowa powyższe 
nie są zmyślone, jak tyle inuych roz­
siewanych z umysłu przez prasę pól- 
urzędową.

— Podobno rząd zamierza

P « i i » 6, środa 11 kwietnia 
♦ Doniesienia urzędowe. Król nadal mu­

larzowi Grządzielowi w Mysłowicach 
in--dal ratunkowy na wstędze.

ksaudrową Szembekową, lir. Zygmuntową 
Skórzewską, hr. Maryą Bilińską, panie He­
lenę Potworowską, Bronisławową Zy 
cldińską, Władyslawową Łącką z córka 
mi, Stanisławowy Żółtowską, pannę 
Maryą hrabiankę Mycielską. Przedsta­
wiała Cesarzowój wszystkie te panie 
księżna Ferdynaudowa Radziwiłłowa.

Podczas posłuchania w rejeucyi prze­
mówiła pani hr. Houoryna Kwilecka wję 
zyku francuskim mniój więcój w uastę 
pujące słowa :

MADA ME!
Les Polonaises souhaitent à Votre 

Majesté aussi humblement que chaleure 
sement la Bienvenue ! Sous le coup d’un 
récent malheur et d’une grande inquié­
tude, Vous vous êtes décidée à quitter 
Votre auguste époux, notre Souverain, 
pour visiter en ange consolateur ce pays, 
si cruellement éprouvé. Que Votre Maje­
sté daigne recevoir nos remerciments les 
plus dévouées pour cet acte de générosité, 
qui ouvre nos coeurs à l’espérance et qu’ 
Elle nous permette de Lui exprimer avec 
reconnaissance les voeux et les souhaits 
les plus profonds des coeùrs polonais, 
toujours sensibles aux actes de magna­
nimité.

(Najjaśniejsza Pani ! Polki witają W. 
Cesarską Mość równie pokorném, jak gorącem 
sercem! Pomimo świeżego a bolesnego ciosu 
i największego niepokoju zdecydowałaś się, 
Najjaśniejsza Pani, opuścić Twego Króle­
wskiego Małżonka, naszego Pana, aby odwie­
dzić, jako anioł pocieszyciel, kraj ten, tak 
srodze dotknięty.

Racz przyjąć, Najj. Pani, nasze najszczer 
sze i najuniżeńsze podziękowanie za czyn ten 
szlachetny, który serca nasze błogiej otwiera 
nadziei, i pozwól, abyśmy wyraziły Ci z 
wdzięcznością pragnienia i życzenia najgoręt­
sze serc polskich, czułych zawsze na wielko 
myślne czyny.)

Na przyjęciu na dworcu znajdowali 
się pp.:

Ks. Karol Radziwiłł, Edward hr. Po- 
niński, Marceli hr. Żółtowski, Stefan hr. 
Żółtowski, hr. Węsierski-Kwilecki, Józef 
hr. Mielżyński, Zygmunt lir. Skórzewski, 
Mieczysław hr. Kwilecki, Ignacy hr. 
Biliński, hr. Eugestróm, ks. Antoni Suł­
kowski, Józef Mycielski, Stanisław Żół­
towski, Bolesław Potocki, Władysław 
Łącki, Tadeusz Dzierżykrąj-Morawski, 
Teodor Moszczeński, Ildefons Chełkowski, 
Marceli Żółtowski junior, Hulewicz Wa­
lery, Hulewicz Adam, Kaźmirz Chłapo 
wski, Grudzielski, Łącki junior, poslo 
wie Władysław Wierzbiński, Stefau Ce­
gielski, Józef Kościelski. Stanisław Chła­
powski, a nadto kilku członków komitetu 
ratunkowego.

Do dejeuner zaproszona została także 
księżna Ferdynaudowa Radziwiłłowa.

W towarzystwie JCKMości były pa­
nie dworskie: hr. Perponcher i panna 
Faber du Faur, oraz starszy mistrz dwo­
ru hr. Seckendoiff, marszałek dworu 
bar. Reiscliach i b. prezes naczelny dr. 
Achenbach.

Nadmieniamy, że gazety niemieckie 
tego codzaju, co tutejszy „Pos. Tgblatt“, 
,Nordd. Âllg. Ztg.“, „Post“ zawierają 

obszerne opisy podróży Najjaśniejszój 
Pani, ale o przyjęciu Polaków zaledwie 
wspominają, rozpisując się natomiast ob 
szernie o żołnierzach, urzędnikach rejen 
cyjnych, vereinach itd.

Obszerny i wiarogodny (z drohnemi 
usterkami) telegram zamieścił „Beri. Ta- 
geblatt.“ „Germania“ powtórzyła nasz 
artykuł powitalny.

Zastanawia, że tego rodzaju pisma 
jak „Nordd. Allg. Ztg.“ i „Post“ piszą, 
iż Najprzew. nasz ks. Arcypasterz stawił 
się w purpurze, gdyż mu wolno ją nosić, 
„ais Primas von Polen.“ Co na to ksią­
żę kanclerz i inni ministrowie ?

Dowiadujemy się, że we Wronkach, 
gdzie pociąg na minutę się zatrzymał,

* JfajprxeurtelebnlejHxy kft. Arcy- 
paftlwx przeniesie się od poniedziałku 
ua czas dłuższy do Gniezna.

* Do Redakcyl pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadedali:
A. K. z Gn. 1,50 m. Kh. proboszcz Gro- 
gorowicz z Lewkowa 5 m. Parafia Lewko- 
wska 7,35 m. (razem 12,35 m ). Ks. dziekan 
Krygier z Siemiowa składkę parafialną 9,79 
m. Ks. dr. Sypniewski składkę z parafii Kre- 
rowskićj 40 ni. Maryanna i Jadzia Zaboro­
wskie z Krotoszyna 2,50 m. Za pośrednic­
twem Monsignora Stablcwskiego, proboszcza z 
Wrześni marek 96, które złożyli: Msgr. Sta- 
blewski 20 m., ks. wik. Tochocki 5 m., panna 
Stablcwska 8 m., z parafii wrzesińskiśj 68 m.
Z p Tafli Kembłowskićj 55 marek, na które 
złożyli: ks. probosz-z 5 m., a parafia 50 m.
E. Szoldr-ski z Osieka 10 m. Ks proboszcz 
Gicbnrowski z Biód 0 m. Ks. Chylewski z 
parafią Pakoską 7,50 m. Ks. mansyonarz 
Dziegiecki składkę z parafii Kośoiańskiój 150 
marek. Towarzystwo katolików obywateli w 
Mysłowicach z dopiskiem: „Niech Pan Bóg po 
może i pomnoży“ 15 m. Ks. proboszcz J. 
George z Połajewa 14,92 m. Ks. M G. z 
Lginia 10,10 m. J. Jeszka 3 m. — Dzi 
siaj wpłynęło marek 433,66. — Razem z po- 
przedniemi marek 5873,63, z których marek 
5400 wręczyliśmy miejscowemu komitetowi ra 
tankowemu.

Do Redakcyl pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Z prze- 
niesienia 830,38 marek. N. N. z Bruczko- 
wa 33 m. Z parafii Kembłowskićj 73 m., 
ua które złożyli: ks. proboszcz 10 m., a pa­
rafianie 63 m. Ks. Chylewski z parafią Pa 
koską 7,50 m. — Dziś wpłynęło marek 113,50. 
Razem z poprzedniemi 443,88 marek.

* Do dyspozycyi Pań Sw. Wincentego 
à Paulo złożyli:

M. Krzesiński z Kościana 5 m. A. Bąk 
z Kościana 3 m. Ks. Terczewski z Komor­
nik 18 m. — Dzisiaj wpłynęło marek 26, 
które oddaliśmy komu należy.

* Dnia 10 b. m. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa­
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Dziennika Poznań­
skiego“ 1100 m., w redakcyi „Orędownika“ 
74,25 marek, u aptekarza Szymańskiego : To­
warzystwo pań i panów z Ponieca 3,50 m. 
Razem z poprzedniemi wpłynęło 10.732,98 
marek.

Do kasy komitetu ratunkowego złożył nie 
p. Moraczewski, ale p. szambelan Morawski 
20 mar<k.

J. Szymański, 
skarbnik.

Na powodzian powiatu wrzesińskiego 
zebrał monsgr. Stablewski : msgr. Stablewski, 
proboszcz z Wrześni 20 m. Ks. wik. Tu- 
chocki 5 m. Panna Stablewska 3 ra. Pani 
Wióżewska 5 m. Z parafii pierwsza składka 
68 m. (Nadmienia się, że redakeya „Vossi- 
sche Ztg.“ w Berlinie na powodzian powiatu 
wrzesińskiego nadesłała 1000 marek 1)

* Na powodzian w Orzechowie wpłynęło 
do naszćj redakcyi za pośrednictwem ks. Ja­
gielskiego od przemysłowców w Raszkowie 
marek 5.

Na kościół w Wutrynach (Prusy Zach.) 
Z przeniesienia 61 marek. N. N. z Brncz- 
kowa 5 marek. — Razem 68 marek.

* Teatr polski. Jntro „Nad przepaścią“. 
Ceny zniżone.
W sobotę „Zbójcy Szyllera“.
W niedzielę „Twardowski na Krzemion­

kach“, obraz fantastyczny.
* Na rzecz powodzią dotkniętych miasta 

Poznania urządza Koło Śpiewackie Polskie w 
niedzielę dnia 15 kwietnia o godzinie 7’/z 
wieczorem przedstawienie amatorskie w Hotelu 
Saskim, którego program jest następujący: 
1) Śpiew: Polonez z „Halki“ (chór męzki), 
Moniuszko. — 2) „Jeden ożenić się musi“, 
komedya w jelnym akcie. — 3) Taniec: Czar­
dasz „Pas de deux“ odtańczą metr tańca p. P. 
Mikołajczak i panna — 4) Śpiew: Mazur 
(chór męzki), Grossmann. — 5) Taniec: Polka- 
Węgierka (solo). — 6) Taniec: Mazur (solo) 
odtańczy p. P. Mikołajczak. — 7) „Skrzypce 
czarodziejskie“, operetka w jednym akcie z 
francuskiego, muzyka Offenbacha.

Ceny miejsc: Krzesła pierwszorzędne po 
1.50 m., dalsze po 1 m., miejsce do stania 
50 fen. Bilety nabyć można w handlach cy­
gar pp. Kr. Lisieckiego, ulica Wrocławska; 
Brojerskiego, Sw. Marcin; Chojnackiego, Chwa- 
li-izewo i w restauracyi p. Miśkiewicza w Rynku. 
W dniu przedstawienia przy kasie od godziny 
6 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z

tańcami, ua którą mają wstęp tylko osoby 
przez członków przedstawiono.

Z nwzćj strony zachęcamy Publiczność na­
szą do jak uajliezni-jtzego zebrania się na to 
przedstawienie; cel jest szlachetny a program 
obfity.

• Woda w Warcie opadła u nas od wczo- 
raj południa o 6 cm. t. j. z 3,40 m. do 
3,34 m. Natomiast w Pogorzelicy przybrała 
od wczoraj o 5 cm. t. j. z 2,97 m. do 3,02 u>.

• Za znakomite pielęgnowanie drzew i obsa­
dzenie niemi dróg publicznych w roku 1887 
odznaczeni pomiędzy innymi zostali: właściciel 
dóbr rycerskich Taczanowski z facza- 
nowa, obywatel Michał Mroczek ze Sko­
ków, właściciel dóbr rycerskich K a r ś n i • 
c k i z Mchów, właściciel dóbr rycerskich T o- 
piński z Rossocina.

• Komisarz obwodowy Grieger w Owiń- 
skach przechodzi z dniem 1 lipca na emery­
turę, a dotychczasowy ekspektant Waldow

Czarnkowie został od 1 kwietnia defi­
nitywnie jako komisarz obwodowy ustano­
wiony.

♦ Wakuje posada chirurga powiatowego 
na powiat babimojski z roczną peusyą 600 m. 
Podania wnieść należy w przeciągu 6 tygodni 
do tutejszćj rejencyi,

Buk. Na dworcu tutejszym spadł ro­
botnik G o c h u i a k podczas przesuwauia 
wagonów pod kota jednego z nich tak nie­
szczęśliwie, że koła mu natychmiast obie nogi 
Jcięły. G. zmarł niebawem, pozostawiając 

żonę i dziecko.
Jutrosin. Dobra rycerskie Barto­

sz e w i c e nabył na subbaście radzca sądu 
okręgowego W a h 1 i c h z Reichensteinu na 
Śląsku za cenę 175,000 marek. Na do­
brach tych ciążył podobno dług 186 tysię­
cy marek.

* Inowrocław. Dnia 25 maja r. b. o go- 
dżinie 10 zostanie na miejsca sprzedany fol­
wark Borkowo, obejmujący 192 hkt. areału.

* Według „Frankf. Ztg“ wybrało się w 
tych dniach kilkunastu chłopów z okolic Biele- 
feldu, aby się osiedlić w włościach przez ko- 
misyą kolonizacyjną zakupionych.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12 go 
kwietnia śś. Juliusza i Konstancyi.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 50.

TELfi€łRABIY.
Strasburg, 11 kwietnia. Amne- 

stya cesarska dla Alzacyi i Lotaryngii 
została dzisiaj publikowaną. Amnestya 
ta jest prawie zupełnie podobną do amne- 
styi pruskićj, obejmuje jednakowoż prze­
stępców ukaranych za mowy i odezwy 
podburzające przeciw porządkowi społe­
cznemu i władzom państwowym oraz za 
noszenie oznak rewolucyjnych.

Berlin, 10 kwietnia. Cesarz Fry­
deryk przekazał centralnemu komitetowi 
w Berlinie sumę 50,000 marek na rzecz 
powodzian.

Skrzynka do-Iisiów.
Od Redakcyi. N. N. Bruczków. Ode­

braliśmy przekazem pocztowym marek 38 z 
przeznaczeniem marek 34 na powodzian a 5 
na kościół w Wutrynach. Ponieważ pomyłka 
jtst widoczną przekazaliśmy na kościół w Wn- 
trynach marek 5, a powodzianom marek 33, 
a nie 34.

Przybyli <• Pwaaala.
Poznań. 10 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński.
Dobrogojski z Drożdżyn, Walewski z Mar­
szałek, Sznlczewski z Lednogóry, Chole­
wiński z Orzalskiego Młyna, Peckert z 
Frankfartn n./O., Kozłowski z Torunia.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoychi Kto pragnie palić dobre 

nanierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J K o ra en- 
dzińskie go w Dreźnie. . (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Teiagram giełdowy
Berlin, 11 kwietnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Puenioa stalćj.

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik. .

lytc słabo.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej ¡z»?, słabo.
ua kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita spok.
opodatkowana 
w miejscu. .
na kwiecień-mąi
na maj-czerwiec 
eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Owies
na kwiecień-maj 

Wyp żyta wsp. .
Wyp.-ik wity kw.

„ „ w eksport, opot
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4% . ..........................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3ł/s°/o listy zastawn 
Pozt.ańsk e listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryackie renta srebrne . . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6°/o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposób, spok.

10 11

172 50 
177 25

121 76 
128 75
131 75

46 20
47

97 -
97 70
31
31 20
32 60
50 - 
60 40
51 70

119 26 
3160

280,«0»

«0,090
9

107 20
102 60 
99 75

104 50 
160 90
64 90 

169 95
92 10
82

173 - 
177 75

52 50 
47 10

121 - 
125 76 
130 75

78 60 
136 40
88 90 
31 60

46 80 
48 50

97 - 
97 50
31 20 
31 10
82 50 
50 20
60 30
61 60

117 - 
2150

21»,0«» 
150,-
70,—
10

107 24 
102 60 
97 - 

104 50 
160 60 
64 90 

169 90
92 25 
82
62 60 
47 — 
78 40 

136 25 
89 60 
31 60



Spostrrsźerh ¡»sUoroloçieïne w Poznaniu
w kwietniu

Stan powietrza.
Dni» 10 kwietnia 1888 r. o 8 godzinie rano

Stacje.
?
i
?

Wiatr. Sun i 
powietria

ÿ
B

Malagłunere . 767 Z.Pln.Z. 5 zachm. 8
Aberdeen . . 761 Pld.Płd.Z. 1 deszcz 3
Chryati&Ltund 761 Pld. 3 pochmurnie 4
Kopenhaga. . • 763 Płd.W. 2 parno 1
Sztokholm . . 763 Z.Pln.Z. 2, zachm. 6
Haparanda. . 761 Pld. 2'bez chmur -12
Petersbuig. . 758 apokojuie. mgła 1
Moakwa . . . 768 W. lj zachm. 5
Kura, (^ueenat. 768 Płn.Pin Z. 4 pól zaebni 8
Brat..... — — — —
Beider .... 761 PI nPłn.W.2 pochmurno 1
Byli............... 761 Pld. W. 1 parno 0
Hamburg. . ') 761 Pin.W. 2 pochmurno 2
8-wineminde . 762 Płd.W. 2 pół zachm. 4
N^ufahrwhsaer3) 763 Płn.rinZ. 1 pogodne 1
Kłajpeda. . . 763 Płn. 3'zachm. 1
Paryż .... — — — —
Momuter. . . 760 Pld.W. 1 bez chmur 2
Karlsruhe . . *) 760 Pld.Z. 2 pochmurno 1
Wiesbaden. . 760 Płn.Z. 1 zai'hm. 2
Monachium . 5) 759 Pld.Z. 3 śnieg 1
Kamienica . . ’) 761 W.Płn.W. 1 zachm. 2
Berlin . . . ■') 761 W .Pld.W. 2 pochmurno 4
Wiedeń. . . . 760 W. 1 pół zachm. 5
Wrocław. . . 761 Płd.W. 1 ,pół zachm. 2
lale d'Aix . . — _ —
Nizza. . . . — — —
Tryest . . . . 759 W.Pld.W. 1 ¡zachm. 11

! Stan Temp 
powietrae «. Cel

10. Pop. 2 j 766,7 W. lekki zachm. i + 7,1
10. Wie. 9 766,3 Pin.Z. lek. pogodne i •+■ 1,8
11. Ran. 7 i 764,0 Pin. umiar, ¿achm. + 1,4

Dnia 10 kwietnia maiinnun ciepła + 7'3 Cel.
. . minimum ciepła -+■ l’’l .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

,Pos. Zeit." jak następuje:
Przeważnie pochmurne i obciągnięte niebo,

z opadami, miejscami i niekiedy |ogoda, chłodno 
przy lekkim lub słabym wietrzyku. Nocą przy­
mrozki i śron.

Data
i li -dlll.» Barometr Wiatr

G JaPtBańbłWił HAMUE.L 1 Phżfc.«<óŁ. 
Akcye Aussig-Cieplickiej kolei żelaznej.

Najbliższe ciągnienie odbędzie się w połowie 
kwietnia. Przeciwko stratom kursn, wyno­
szącym przy losowaniu około 240 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Ne o burger. Berlin, Französi­
sch Sir. Nr. 18, za premią 2 marek

Zyto: stale.
Cen» - i ¿wiedshls-- - > uwiedziono

— cent, kwiecień 110.— ofiar., kwi cień-mij 110.— 
ofiar., maj-czerwiec 112 — ofiar , wrzesień-pażdzier- 
nik 120,— plac,

Oko • i t & wyżćj.
Cena wypowiedź. —,—. Wji-iwiedziano - — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat —,— pł., 60-ta 
47,20 płacouo, 70-ta 29,00 płacono, ua maj 50 ta 
47,00 płac., 70-ta 29,70 pic., czerwiec 50-ta 48,70 
plac,, 70-ta 80,40 phc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wyimwii-dziano 1000 centnarów. Cena 

wypowi, dziana —,— turk., za marzec —,— ni., 
kwiecień —mk. kwiecień-maj 108,— rok., wrze­
sień-październik 119,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzia,o —- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, rark. w miejscu bez beczki. 60 m. 
opodatk. 47.20 mk., 70 m. opodtk. 28,80 m.

(W). Fornali, 11 kwietnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00. 12 00-1260 mrk.. ur. 0 11,00- 11 60 mk. 
r i » n u a nr. CO 1 I 8 75 9,CO mik. po 60 kilig,

’) Parno, nocą przymrozek i śnieg. a) Sron. 
’) Sm. 4) Sron. Ł) Nocą śnieg. ”) Mgła. ’) Mgła.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: •) Kuropa pólnocua, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Brus Wschodnich, •) Kuropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Kuropa południo­
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachód n ku wnchodowi.

Skala siły wiatru, i =•*■ leski powiew 
2 =■= mały, 3 = slaby, 4 = umiarkowany, 6 => 
ostry, fi == silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 “ bnrza, li) =** silna bnrza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd ua stan oo wietrzą
Sytuacja mało co się dziś zmieniła; ciśnienie 

jest równo podzielone, wiatry są słabe i przewa­
żnie ze zin ennego kierunku. Ponad Europą cen­
tralną trwa dalćj powietrze chłodne, zmienne, z ma- 
łemi opadami. W Niemczech leży temperatura na 
Płn. o 2 do 6, na Płd. o 6 do 8 stopni poniżej 
normalnćj.

„Staatsaazrlger“ podaje następujące sprawo­
zdanie o stanie ozimin w naszóm Księstwie:

1) Obwód re jeńcy i poznańskiej. 
Oziminy przedstawiają się tu i owdzie pomyślnie ; 
z powodu posuchy w późnej w r. z. jesieni zeszły 
tylko powoli i nierówno, tak że za nadejściem 
mrozu zbyt mało były rozwinięte. Śnieg, o ile 
spadł, otulił atoli oziminy dobrze, tak że nadzieja 
ua wzmocnienie tych ozimin z powodu nadchodzą- 
, ój obecnie cieplój pory jeszcze nie znikła. Ubo­
lewać można atoli nad spóżnioiiemi pracami wio- 
sennemi pracami w polu.

2) Obwód rejeucyi bydgoskiej. 
O stanie zasiewów nie można obecnie sianowczego 
zdania wydać, gdyż nie całkiem nawet zniknął 
śnieg i lód, a woda za'ała obszerne łany. Na wy- 
żćj położonych gruntach stan ich jest slaby lub 
mierny, na niżej położonych długo leżący śnieg i 
lód a następnie woda wyrządzą prawdopodobnie 
dotkliwe szkody. Zasiewy zaledwie się związały i 
tak jo zastała zima; zbyt wielki śnieg nie mógł 
im dać ostateeznój osłony, gdyż padał nierówno 
przy silnym wietrze. Robót w polu nie można było 
jeszcze podjąć.

(W) Paaiań, 11 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. - )

Stan powietrza: pogoda.

Ceny targ, w Poznaniu
dniaj 11 kwietnia 1888.

i u w A R

piękny średni j pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 17 20 16 80 16 — — -
nowa ... - • — — — — - — — -

żyto .... 10 80 10 10 9,90
Jęczmień . . - - — — 10 50 9 80 —
Owies ... - - 10 80 10 9 60 —
Urn :h wrzący . — — — — — — —

„ na pa«zę 10 80 10 30 — —
Kartoflu ... - 3 80 3 20 — —
I-.uhin żółty. . - 8 — 7 — — —

. niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — -
Rzep zimowy . — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
kniuisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 kwietnia 1888

Przedmiot.

Pszen.

Żyto

Jęcr.m

Owi

Inajw. za 100 kl, 
|najn. 
jnajw. 
piftjn.
Inajw. 
fnąjn.
Jnajw. 
piain.

Posen, den 6 April 1888.

Bekanntmachung.
Nachdem vom 1-ten April 

d. J. ab die Bau- und Stras- 
sen-Polizei-Verwaltung auf die 
Stadtgemeiude übergegangen 
ist, ersuchen wir die Bürger­
schaft, alle die Bau- und Stra- 
ssen-Polizei betreffenden Ein­
gaben (1811)
an die städtische ßao-Polizci-

Verwaltung 
zu richten.

Per Ulagistrat.

Areyforactwu
Nieustającej Czci Najśw. Sakramentuw (BEŁa»Łw
za wspaniałomyślne obdarzenie naszego ubogiego ko­
ścioła ozdobną biała kapą i pięknym ornatem fioleto­
wym najpokorniejsze składamy podziękowanie.

W Dębnicy 10 kwietnia 1888. (1818)Ks. Grabski z parafianami.
Niżej podpisany Bank przyj­

muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Dr. Kusztelan.

I> rogery a

w Kościanie,
poleca po nader przystępnych cenach: 
Najlepińj rafinowany olej do palenia, 
01 wy do machin,
Smarowidło szczecińskie na osie la., 
Tran na szary, (1737)
Smarowidło do pasów, na szory, na

buty i na kopyta dla koni,
Carbollneum do p malowania desek 

i wrót w miejsce farby pokostowój 
i do konserwowania drzewa.

Najlepszy proszek do czyszczenia 
srebra,

Mydełko do czyszczenia srebra, 
Prawdziwą wodę kolońską naprze­

ciwko placu Jiilieba, oraz wodę 
kolońską własnego wyrobu,

Rozmaite perfumy i mydełka toale 
towe od pojedyńczych do najwy­
kwintniejszych, oraz mydła me­
dyczne i oranienburgskie do prania,

Wszelkie sole kąpielowe.
Wody mineralne świeżego nalewu, 
Błyszcz do odświeżenia mebli, w

puszkach po 25 fen.
Najlepszą mączkę ryżową z fabryki 

Hoffmanna,
Świece wiedeńskie w najlepszym 

rodzaju,
Najprzedniejszą oliwę nicejską do 

potraw, słowem wszelkie przed­
mioty w zakres interesu drogeryj
nege wchodzące.

Arystokratyczne i magnackie domy
tak w kraju Jak I za granicą zamieszkałe kie­
rując się zasadami oszczędności, od dawna już 
zamiast kosztownych sreber używają do codzien­
nego użytku wyrobów alleuldowyeli (posrebrza­
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zupełnie zastępują prawdziwe 
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę 
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zakupie całych wypraw 
weselnych, głównie stnćey stołowych, a które te oszczędności stwier­
dzam następującćm (1505)

tFoi^ówiinnieiii
1 tnzln lyielt i tyleż widelcy stołowych w cł«iRłć.j w a- 
dze srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pie­
niądze otrzrniHje się natomiast:

-------------------- ------------ ------------- M. 8,CO
„ 5,00
. 6,60

8,60
9.60 

12,00 
14,40
4.40
3,00
6.60

12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ 27,60
12 noży „ 28,80
12 ły żek des rowych 25,20
12 widelcy . 25,20
12 noży „ 24.00
12 łyżek do kawy w 1440
12 łyżek do mokki 11.20
12 ławeczek do noży 13,20
2 łyżki półmiskowe 14,40
1 hżka wazowa w 11.20

1 łyżka do tortu 
1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do kompotu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do sałaty 
1 nóż i widelec do pieczeni 
1 szufelka i widelec do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

Chcący nabyć takiż sam komplet ze srebra mnslałby wydać 
około 1760 marek kapitału, który utkwiony w tych sprzętach martwym 
pozosfaje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pro­
centu z czego wynika, że po 3 latach zyska się 306 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućey, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zbytecznem. — Przy zakupnie należy zważać na 
wyżćj umieszczony znak fabryczny I całe nazwisko diristoflu, 
Sprzedaż us .uteczuia się podług oryginalnych fabrycznych cenników 
które ua żądanie wysyłam bezpłatnie.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za 
lecą się mydło Ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radiauera my­
dło jodlowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen . nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindcra puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m Coldcreame salicy- 
lowo-wazelinowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię­
kszenie pici pnszka po 50 i 75 fen. 
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

sie
wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich i pozło 

tniczych w kościołach.
Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze­

wa i gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi­
tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębem czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar 
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru 
Słowem zajmuje się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Bydgoszcz, 10 kwietnia.
K3;,rar.uŁiiahie izby ban Powój). Ceny ta 1000 klg.

P«»>-niea: piękna 164 —156 m., śrelei gatu­
nek 151—153 in., pośledni gatunek 143—150 mrk.

Zj t o: w miejscu krajowy 100—H 6. w średuim 
towarze —,— m , w poślednim —,— ui.

Jfcczni'rn note, do browarów .10 115 m 
wielki i mały 95—100 mrk

Owies ni»lB.. w uu-jseu według jakości 96 
do 102 marek, posUdr. - .—.

Groch nom. wrsąey .30 136, ua paszę lit 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 48,— iii., 70-ta 29,— m. 
Wrocław, 10 kwietnia 1888.

Żyto (aa 1000 lent.) wyżej wy. owłedawn
2000 cent. Cena wypowiedziana----- m.. kwiecień
117,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 117,— ofiar., 
maj-czerwiec 117,— ofiar., czerwiec-lipiec 125,— 
żąd., wrzesień-pażdzieruik 130,— żądano.

Owies. Wypowiedziało----- cent, na mie-
sią : bieżący 108,— Żąd., kwiecień-maj 108 żąd. 
maj-czerwiec 112,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 118,— ż,d.

Olój rzepiowy spok. wypowiedz.-----cena
w tni-jsm —,— żądano na kwiecień 45,50 żąd., 
kwiecień-maj 45,— żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%)excl.50 i70m, 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr..
upłyń, wypowiedz.------, na kwiecień (50 ta) 47,30
ofiar., (70-ta) 2s,90 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
47,30 ofiar., (70-ta) 28,90 ofiar., oclona —żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,20 ofiar.. (70-ta) — ofiar., 
czerwiec lipiec (50-ta) 49,30 ofiar., lipiec-sierpień 
50,80 ofiar., sierpień-wrzesień 51,00 ofiar., wrzesień- 
pażdzieruik 51,60 żąd.

fosa wypowiedziana ■» dzień 11 kwietnia:
tyto 117 00 uirk., pszenica — mrk., owies 108,— 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 46 00.

Celi - wypowiedz, okowity (excl. 5) mk. podat. 
konsuine.) na dzień 10 kwietnia' (60-ta) 47,80 uirk. 
(70-ta) 28,90 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 kwietnia 1888.

TOWAR W
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Żyto
t ^CłrlititD

Owies 
Groch

Berlin 10 kwietnia (.Sprawozdanie arzęcowe), 
e s ze Ul ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 165 
do 179 według jakości; ua miesiąc bieżący płacono

—, na kwiecień-maj plac. 172,50—173,00-nj,, 
na maj-czerwic; płacono 17 .00—174,(»0, [ą, 
wi.-e-lipiec płacouo 177,60 177,00—176,75. 
sierpień płacono 177.75 177.00. na wrzetäv 
z Iziernik płacono 177,5 •—177._ Wypwicdz. p 
■on. Cena wjiowieziana 172,75.

Żyto za 1030 kilogr, w miejscu pł. 11;_ ¡,, i 
»edlug jakości, na miesiąc bieżący plac. . '

na kwiecień-maj pł. 122—122,25—121.25, na .Ld 
czerwiec płacono 124—124.25 -123,25, ua i-z-rśtj' 
lipiec pł. 127—127,25—12G.26, lipiee-sierpień 
129.25—128,50, wrzesień-pażdzier. ik pł. l łżyJąT 
131,25. Wypowiedziano 3150 ton. C-na 12|J^

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 115 *1 
135 według jakości, na miesiąc bieżący pj . ? J 
—, kwiecień-maj 118,25—118,50—117,50, najadł 
wiec płac. 120—120.75 —120, czerwiec-lipiec U" I 
122—122,25—121,75, lipiec-sierp. pł. 123,5-ia I 
na wrzesień-pażdzieruik płacouo 124,50. Wy^l 
1350 ton. Cena 118.25.

Szczecią, 10 kwietnia.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w mi»j£ 

kraj. 168—171 płac., kwiecień — nom.. kwta2i 
maj 174,5 żąd., 174 ofiar., maj-czerwiec 175 p)v 
— żąd., czerwiec-lipiec 177,25—177,5 plac.. 
sierpień 178 5 ple., wrzesień-pażdzieruik 179 
płacono, 178,25 żąd.

Żyto nalej, za 1000 kilogr. w miejscu fa* 
jowe wilg. 112—115,0 pic., kwiecień —. kwi-cg^ 
maj 118,5 pł., 118,25 żąd., maj-czerwiec 120 
pł., czerwiec-lipiec 122,6—123,5 pł., lipiec sienk 
125,— żądano i ofiar., wrzesień-pażdzieruik 1S, 
do 127,5 płac.

Olój rzepiowy bez in., za 100 kilep^ 
w miejscu bez beczki 47,6 żąd., kwiecień — 
kwiecień-maj 46,76 żąd., wrzesień-październik łjj 
żądano.

Okowita stałej, za 10,000 litr-pret. w 
scu bez beczki —,— opodat. plac., 60-ta 49,0 pte 
70-ta 30,2 płac., kwiecień maj 70-ia 30,7 płc., u,., 
pień-wrzesień 60 ta 62,2 ofiar., 70-ta 83,6 plac.

Hamburg. 10 kwietnia. Okowita słabo, u 
na kwiecień 20— żąd., kwiecień maj 20- 
maj-czerwiec 20% żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. - 
Kawa good average Sautos za kwiecień Cl', 
maj 64%, za wrzesień 67%, za grudzień 56*, 
żąd. Usposobienie potw. Obrót 4600 miechów,

Magdeburg, 10 kwietnia. Cukier złami 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl, 
24,10. cuk. ziurn. excl. 88% Reudern. 23,00. Di 
produkt excl. 75% Rendein. 19 50. Usposobi' 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Mdi» 
I z beczką 27,— . Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg za kwiecień 14,10 p|„ 
14,12% ż , maj 14,27% ofiar., 14,30 żąd.. czerwi» 
lipiec —,— ofiar., —, żąd., październik-grndiid 
12,87% plac., 12.90; żądano. Stale. Obrót tygodni» 
wy w cukrze surowym ctr. —,—.

Piękne kolorowane
obrazki do l-szej Komunii św.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Abecadło ścienne
13 tablic stanowiących komplet, do nauki polskiego pisania i czytania, 
opatrzone kolorowi mi obrazka ni i uwagami d]a uczącego.. Tablice te są 
opracowane podług zasad pedagogicznych i są nadzwyczaj przydatne do 
uczenia kfkoro dzieci od razu. Cena całego kompletu 1 inrk., komplet 
naklejony ua tekturze 3 marki 60 fen. (1031)

T. SZULC,
Poznań, Wrocławska ulica nr. 36.

Porto jednego kompletu nienaklejonego 20 fen., 1 ko - płotu naklej, 
na tekturze stósownie do odległości 25 fen. lub 50 fen. Pieniądze-,' zna 
czkami pocztowemu_______________________

Heliodor Matejko
Architekt w Poznaniu, Strzelecka ul. nr. 30,

wykonywa wszelkie projekta w zakres budownictwa 
wchodzące i podejmuje budowle tak architektury miej­
skiej jako i wiejskiej. (1653)

K. Skoraczewski,
krawiec,

St Rynek 8 Poznań St.
poleca ua sezon wiosenno-latowy wielki wybór 
doborowych materyi zagranicznych jako też kra­
jowych, ręcząc za wykonanie podtng rzeczywi­
ście najnowszych żurnali. (1762)

Członek „ Towarzystwa zjednoczonych pierwszo­
rzędnych krawców w Paryżu.

9—9—————9———^
Ceny i»x*asystę;iłiie.

® ®

j ‘ Członek „ i

1 porg Wiosenną i latową
poheam w wielkim wyborze materye 
Kra jowe i zagraniczne na nbra- 
nia i palctoty (1630)

Ubrania gotowe zawsze do wy­
boru po cenach nader nizkich.

Wielebnemu Dnchowieństwn 
polecam dobrego kroju rewerently.

A. KROMOLICKI,
66. Stary llyncK 66.

Węże miedziane
do chłodzenia zaciera w kadziach fer- 

isieiitacyjnych,
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w wy­
datkach okowity (mianowicie przy cieplejszym 
stanie powietrza) się osięga, a które w jak naj­
krótszym czasie po zamówieniu dostawione być 
mogą, poleca (1742)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65.

Binro pedagogiczne Prof. Ch. Brandenburga 
prowadzone przez Mrs. Ł. Platę, Amsinckstr. 25, ptr., w Hamburgu

poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie. (1817;

Cenniki na życzenie gratis i franko. g
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowafiszycli polecam:

Urządzenie kompletne z doboro-1 
wych i trwałych mebli s

do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 410 Marek $
wykwintne do 3 pokoi 935 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M. 5

. . B
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów » 
pomieszkania. (154) jq

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 3 
się nie wyżej jak w cenniku. 7

A. Andruszewski, j
Magazyn mebli, r

Wielka Rycerska ul. 3.
Cenniki na życzenie gratis i franko. 0

Magazyn garderoby męzkiej,
POZNA.N,

nlica Wilhelmowska 11 (obok hotelu francuzkiego)

poleca na porę wioscnno-latową co dopiero 
odebrane towary z krajowych, francuzkich 
i angielskich Tahryk. (1613)

Ceny umiarkowane, do obecnych cza­
sów zastósowane. Resztki, jako też towary odło­

wi żonę niżój cen zakupna.

do ’brućLnej wełny
' 39) poleca

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

Niezawodny Rezultat !•

Kto chce dobrąiswe sprzedać, 
lub kto ćhcę dobra kupić, 

fen niech siętylko.r zaufanifcmzgłosi do 

Ajentadóbr LłCHTA w Poznaniu
Srybka.surnienrta i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących

Organista

Wielmożnym Imci XX. Probo­
szczom zdatnego i trzeźwego

organistę
introligatora polecić mogę od 1-go 
maja lub 1-go lipca t. r. Uniżony 
GorzelniasKt, Kostrzyn.

kaw., przemysłowiec, ł’n*r^
bnv w Sokolnikach P° 
Wrześnią.

Organista
w swym zawodzie dobrze y.. 
nalony przez P. Biżewskiego . 
Kated. w Pelplinie, >gz. Prz®?-y'S 
Ruch, tamże, z matą familią, 
cnie w miejscu, poszukuje zai'8Zj . 
od 1 go Maja r. b. zajęcia 
oferty uprasza się do BUsp« 
ryera Poznańskiego pod ufUyj'

Bardzo biegłe <

szwaczKj
w szyc-u płaszczyków 
trudnienie przy Wilhelm01 ■ 
ulicy nr. 2ii.

Za Redakcya odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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